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Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański“ ko
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićra

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

JPoznań, 26 września.

Rosya, Anglia i Chiny.
Podczas gdy uwaga Europy zajęta 

jest różnemi piekącemi kwestyami socyal- 
nemi, których rozwiązanie sprawia euro
pejskim mężom stanu nie mało kłopotu, 
podczas gdy w wszystkich niemal krajach 
słychać szczęk broni przygotowujących się 
na krwawe a prawdopodobnie nieuniknio
ne zapasy, zdają się i w Azyi cicho i po
woli przygotowywać wypadki, które i na 
politykę europejską wpływ decydujący 
wywrzeć mogą. Rosya i Anglia zbliżają 
się tam z dniem każdym coraz więcój ku 
sobie a interesy ich krzyżują się na ka
żdym kroku; Rosya o tyle w korzystniej
szym znajduje się położeniu, iż styka się 
bezpośrednio z swemi posiadłościami 
azyatyckiemi, podczas gdy Anglią dzieli 
od Indyi kilkotygodniowa a niebezpieczna 
droga morska. Szczepy zaludniające za
anektowane dotąd przez Rosyą kraje są 
przytem pod niejednym względem tak 
zbliżone do rosyjsko-mongolskiego szcze
pu z nad Wołgi i morza Kaspijskiego, iż 
zupełne ich zlanie się z najeźdźcami 
zdaje się być już tylko prostą kwestyą 
czasu, podczas gdy Anglia posiada w In- 
dyach miliony niezadowolonych krajow
ców, którzy zawsze kroki jój krępować 
będą. Wiedząc o tóm, stara się Anglia 
już od dawna o pozyskanie silnego sprzy
mierzeńca, którego tóż, o ile się zdaje, 
znalazła w Chinach, występujących dzi
siaj jako trzeci konkurent potężny w wal
ce o podział Azyi.

I tak podczas gdy Rosya, oprócz da
wno już postanowionój i rozpoczętej kolei 
południowo-sybirskiój, która ciągnąc się 
wzdłuż granicy chińskiój, ma połączyć 
Rosyą właściwą z wybrzeżami oceanu 
Spokojnego, a ściślój rzecz biorąc, z por
tami władywostockim i mikołajewskim, 
zamierza rozszerzyć w najbliższym czasie 
sieć swych kolei środkowo azyatyckich, 
postanowiło państwo „niebieskie“ za namo
wą Anglii i prawdopodobnie za pieniądze 
angielskie rozpocząć budowę kolei, która 
przerzynając całą Mandżuryą, połączy 
Chiny właściwe z pograniczem rosyj- 
skióm. Pierwsze wieści o niespodziewa- 
nóm tóm przedsiębiorstwie otrzymała wie
deńska „Polit. Corresp.“ wprost z Pe
tersburga. Tam wywołały one niemały 
niepokój, gdyż decydujące koła rosyjskie 
wiedzą aż na nadto dobrze, kto jest au
torem pomysłu kolei rzeczonój i komu ona 
najwięcój się przysłuży. Natychmiast też 
postanowiono w Petersburgu rozszerzenie 
kolei eentralno azyatyckiój przyspieszyć 
i z całą energią zająć się urzeczywistnie
niem planu kolei południowo-sybirskiój. 
W tym celu niezawodnie wysłano do 
krajów transkaspijskich ministra finansów 
Wy sznegradzkiego.

Rząd rosyjski ma przedewszystkióm 
na oku połączenie kolejowe kraju trans- 
kaspijskiego z perską prowincyą Cho- 
rossan, przez co spodziewa się odzy
skać częściowo chociaż dawne wpływy 
na handel i politykę Persyi, która dzi
siaj podlega więcój wpływom angielskim; 
a dalej przedłużenie transkaspijsko-azya- 
tyckiej kolei centralnój z Buchary do 
Taszkentu, zkąd łatwo już dokonać by 
można połączenia linii tój z koleją połu
dniowo-sybirską. Przyjęcie, jakiego do
znał minister Wysznegradzki ze strony 
emira Buchary, pozwala sądzić, że plany 
Rosyi nie napotkają na razie na żadne 
polityczne trudności.

Angielskie przedsiębiorstwo kolejowe 
w Chinach ma na celu przeprowadzenie 
linii kolejowój przez Maudżuryą do Gi- 
rinu, miejscowości pGożonój niedaleko 
granicy rosyjskiój. Linia ta posiadać 
będzie nadzwyczajne znaczenie polityczne, 
zwłaszcza w razie wojny z Rosyą, gdyż 
umożliwi szybkie nagromadzenie zuaczuych 
zastępów chińskich nad granicą rosyjską. 
Budowa jój potrwa według planów wypraco
wanych przez inżenierów angielskich conaj- 
wyżój lać trzy, podczas gdy ukończenia 
rzsyjskiój kolei południowo - sybirskiój 
dla różnych przeszkód, zwłaszcza tereno
wych, za lat dziesięć najrychlój spodzie
wać się można. Kolój chińska i tę je
szcze posiadać będzie zaletę, iż przebie
gać będzie okolice żyzne, zaludnione i do
brze uprawne, w skutek czego koszta jej 
prawdopodobnie niezadługo się wrócą. 
W razie wojny zaś łatwo będzie można 
zaopatrywać przerzucone na stronę rosyj
ską wojska chińskie w żywność i inne 
niezbędne potrzeby.

Stósunek Rosyi do Chin jest w ogóle 
od pewnego czasu nadzwyczajnie naprę
żonym. Liczne zastępy emigrantów chiń
skich zalewają bowiem bezustannie 
prowincyą syberyjską Usuri, co władze 
rosyjskie słuszną zupełnie napełnia oba
wą. Co chwila tóż zachodzą tam zajścia, 
które zwiększają obustronną nienawiść, i 
rychlój czy późniój doprowadzić muszą do 
otwartego starcia. Na tóm zaś antago
nizmie rosyjsko-chińskim, opiera dziś 
Anglia całą swą politykę, wiedząc, iż 
własnemi silami bodaj czy potędze rosyj- 
skiój w Azyi podołaćby zdołała.

Telegramy.

Wiedeń, 25 września. „Wiener Zei- 
tung“ donosi, że cesaiz udzi i.i feldrn.- 
por. Blażekowiczowi, dotycb zasowemu 
namiestnikowi Dalmacyi, zażądanój ze 
względu na nadwątlone zdrowie dymisyi, 
wyrażając równocześnie uznanie dla wier
ności i sumienności namiestnika i dla 
zasług jego położonych około rozwoju po- 
wierzonój sobie prowincyi i całego pań
stwa. — Minister handlu zarządził, ze 
względu na pojawienie się cholery w 
Aleppo siedmiodniową kwarantannę dla 
wszystkich przybywających z zatoki Ale- 
xandrette okrętów. — Król rumuński i 
następca tronu przybyli tu dzisiaj rano 
i zamierzają jutro wieczorem udać się. 
ztąd wprost do Rumunii. — Dzisiaj spu
szczono na morze w porcie wojennym w 
Pola w obecności arcyks. Waleryi nowo 
zbudowany okręt wojenny „Cesarzowa 
Elżbieta.“

Wiedeń, 25 września. Przy dzisiej
szych wyborach z gmin wiejskich do 
dolno-rakuzkiego sejmu krajowego wy
brano ogółem 5 liberałów i 15 kandyda
tów przeciwnych. Liberałowie stracili 
4 mandaty.

Paryż, 25 września. Rada mini
strów zastanawiać się będzie — jak 
twierdzi „Temps“ — niebawem nad tóm, 
czy w przyszłój taryfie celnój należy 
ustanowić taryfę minimalną, którąby mo
żna podwyższyć wobec państw nie 
chcących przyznać Francyi ekonomicznych 
korzyści, albo tóż, czy należy uchwalić 
taryfę maksymalną, którąby obniżyć mo
żna w stósunkach handlowych z pań
stwami, z których strony szersze uwzglę
dnienie interesów francuzkich uzyskać 
będzie można. — Omawiając treść za- 
wartój w tych dniach turecko-niemieckiój 
konwencyi handlowój, zaczepia „Journal 
des Débats“ politykę handlową rządu 
francuzkiego, zarzucając mu, iż polityka 
ta zniszczy zupełnie handel francuzki na 
wschodzie.

Paryż, 25 września. Rada mini
strów naznaczyła dzisiaj otwarcie przy
szłój, nadzwyczajnej sesyi Izby deputo
wanych na dzień 20 października. — Na 
wsparcie dla okolic dotkniętych powodzią 
w departamentach południowych przezna
czyło ministerstwo 300,000 fr. Położenie 
w departamentach tych polepszyło się 
już o tyle, iż minister robót publicznych, 
Yves Guyot odstąpi! od zamiaru udania 
się tamdotąd.

Berno (szwajcarskie), 25 września. 
Rada narodowa uchwaliła dzisiaj 49 gło
sami przeciwko 45, aby w razie zapro
wadzenia proporcyonalnego systemu wy
borczego, zbadano także kwestyą prze
istoczenia rady stanów. W końcu posta
nowiono 78 głosami przeciwko 16 za
chować w obu radach dotychczasowy sy
stem wyborczy.

JEteym, 25 września. Telegram Ajen-
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cyi 8tefauiego douosi, iż w Masowie już 
od kilku dni nie zaszedł żaden wypadek 
cholery i że w okolicy zmniejsza się epide
mia z dniem każdym. Z powodu poja
wienia się cholery w Aleppo, zarządzono 
względem wszystkich z zatoki Aleksan- 
drette przybywających okrętów zwykłe w 
takich razach środki ostrożności.

Rzym, 25 września. Wysłani przez 
rząd angielski w sprawie rozgraniczenia 
obustronnych posiadłości w Afryce, ko
misarze Sir Evelyn Barring i jenerał 
Grenfell, przybyli dzisiaj do Rzymu i 
przyjęci zostali po południu przez pre
zesa ministrów Crispiego, który przedsta
wił im komisarzy włoskich. — Bankiet, 
jaki ma się odbyć w Florencyi na cześć 
prezesa ministrów, a podczas którego 
tenże zamierza wygłosić wielką mowę po
lityczną, odłożono ponownie i to na dzień 
8 października.

Tipperary, 25 września. William 
i Patryk O’Brien, Dillon i dep. Condon, 
którego dzisiaj rano aresztowano, stawali 
dzisiaj przed sądem, oskarżeni o podbu
rzanie do gwałtów i spiskowanie w myśl 
t .z. irlandzkiego „planu kampanii,“ w za
miarze spowodowania dzierżawców do 
niepłacenia dzierżawy. Przywódzca libe
rałów Morley i kilku deputowanych ra
dykalnych towarzyszyło oskarżonym aż 
do sali sądowój, a za nimi postępował 
wielki tłum ludu. Policya, otaczająca 
salę sądową, starała się tłum ten rozpę
dzić, a w zamieszaniu, jakie wskutek 
tego powstało, uderzył jeden z policyan- 
tów dep. Morleya pałką.

Tipperary, 25 września. Dalsze 
rozprawy w procesie 0’Briena i towa
rzyszów odroczono do jutra. Dzisiaj prze
mawiali tylko obustronni obrońcy. W 
bójce, jaka się wywiązała pomiędzy pu
blicznością, starającą się wtargnąć do 
sali sądowój, a broniącym przystępu po- 
licyaDtom raniono dep. Harrisona pałką 
w głowę. W końcu jednakże pozwolił 
trybunał wpuścić publiczność do sali.

Nowy York, 25 września. Prezy
dent sekty Mormonów wydał manifest, w 
którym wręcz zaprzecza, iżby gmina mor- 
mońska zawsze jeszcze nakazywała wie- 
lożeństwo. Równocześnie oświadcza, iż 
Mormoni gotowi są poddać się prawom 
obowięzującym w Stanach Zjednoczonych, 
a zabraniającym wielożeóstwa. — Kon- 
fereneya w sprawie taryfy celnój zgo
dziła się na cło od szampana w wyso
kości 8 dolarów od 12 kwart i na cło od 
wina i koniaku w wysokości 2*/2 dolara 
od galona. Cło od dzieł sztuki obniżono 
na 15% ich wartości. Nowa taryfa celna 
wejdzie w życie w dniu 15 października.

Melbourne, 25 września. Robotnicy 
zatrudnieni strzyżeniem owiec w Nowój 
południowój Walii rozpoczęli dziś strejk 
na rozkaz przewodniczącego związków ce
chowych. W prowincyi Wiktoryi pra
cują dotąd. Dyrektorzy kopalń w Bor- 
kenhill zawarli z górnikami ugodę, wsku
tek czego górnicy podjęli pracę na nowo.

Jokohama, 26 września. Przewodni
czący komitetu poddanych zagranicznych 
otrzymał listy grożące mu śmiercią.

* „Kr. Ztg.“ pisze: „„Nat. Ztg.“ 
upatruje we wczorajszym naszym arty
kule o poznańskiój kwestyi arcybiskupićj 
pewne „cofanie się“ z naszój strony; jój 
postępowanie przytem jest atoli pod pe
wnym względem za przejrzyste: podsuwa 
nam ona rzeczy, których nie powiedzie
liśmy, a kiedy zastrzegamy się prze
ciwko temu, tryumfuje z naszego „od
wrotu.“ Organ narodowo liberalny postą
piłby lepiój, gdyby zaczekał za naszemi 
dalszemi artykułami o Polakach, zanim 
wypowie przedwczesne zdanie: My nie 
przestaniemy wyjaśniać rzeczy, tak jak 
rzeczywiście się mają, celem zoryentowa- 
nia — i nie wątpimy, że i „Nat. Ztg.“ 
niejednego jeszcze z tego nauczyć się 
będzie, mogła, przypuściwszy, że jest do 
tyła objektywną, by módz odłożyć anty
polskie okulary szowinistyczne, za po
mocą których dotychczas czytać była 
zwykła.“

Do polemiki pomiędzy dwoma ber- 
lińskiemi pismami musiał się także wmie
szać tutejszy „Tageblatt“, aby przypo
mnieć, że.... bez tak zw. antypolskich 
ustaw biedny żywioł niemiecki w na
szych dzielnicach ostaćby się nie mógł! 
Nienawiść do wszystkiego, co polskie: 
to jedyne pole, na którem się spotykają 
w zgodzie dwa poznańskie blaty: pseudo- 
konserwatywny i pseudo-wolnomyślny. 
Jest to też jedyne pole, na którem te 
dzienniki starają się myśleć jako tako

samodzielnie — na wszystkich innych 
odgrywają przeważną rolę nożyce!

* W »prawie odroczenia ustawy 
zabezpieczaiąeój na wypadek inwalidz
twa i na starość pisze dzisiejszy „Staats
anzeiger“ :

„Niejednokrotnie podejmowano w osta
tnim czasie — częścią jawnie, — częścią 
mniój wyraźnie, — w prasie usiłowania, 
aby mające niebawem nastąpić wejście 
w życie ustawy o zabezpieczeniu na wy
padek inwalidztwa i na starość uniemo
żliwić, albo przyuajmuiój osięgnąć dalsze 
odroczeuie wejścia w życie ustawy. 
W obec tych usiłowań należy przypom
nieć,. że § 162 ustawy, jeżeli go uczciwie 
tłómaczyo chceiny, nie daje radzie zwią- 
zkowój atrybucyi nie wykouania ustawy 
i dopuszczenia, aby ona uie nabrała zu- 
pełnój mocy obowięzującój. Ponieważ bo
wiem przepisy ustawy, odnoszące się do 
zaprowadzenia urządzeń potrzebnych do 
przeprowadzenia zabezpieczenia na wy
padek inwalidztwa i na starość, na mocy 
ustawy już z dniem ogłoszenia tójże 
nabrały mocy obowięzującój, przeto dal
sze postanowienie, wedle którego termin 
wejścia w życie ustawy uchwalony ma 
być rozporządzeniem cesarskiem za zgodą 
Rady związkowój, może tylko mieć to 
znaczenie, że najpierw winny być zaprowa
dzone urządzenia potrzebne do przepro
wadzenia zabezpieczenia, i że skoro to 
nastąpi, ustawa winna wejść w życie 
w eałój swój rozciągłości.

W tóm rozumieniu podjęły czasu swe
go bezzwłocznie powołane do tego władze 
bardzo rozległe prace przygotowawcze, 
których ukończenie jest warunkiem wej
ścia w życie ustawy. Urzędy Rzeszy i 
odnośne władze państw związkowych sta
rały się z równą gorliwością o to, aby 
cel pożądany osięgnąć jak najwcześniój. 
Już dzisiaj z pewnością przyjąć można, 
że wejście w życie ustawy nastąpi 
w dniu 1 stycznia 1891 r., a więc w ter
minie, który z góry na ten cel wybrano. 
O zamiarze odroczenia tego terminu i mo
wy być nie może.u

Charalierystyia Bisinpa Seilag
(1832-1856).

O Biskupie chełmińskim Sedlagu czę
sto słyszeliśmy i rozmawialiśmy, bo była 
to osobistość, która się głęboko wryła w 
pamięci zachodnio-pruskich naszych braci, 
a która przeto i nas bliżój obchodzi mia
nowicie w czasach dzisiejszych.

Ksiądz Biskup Sedlag pochodził z Gór
nego Slązka i nazywał się pierwotnie 
Siodlak, co na Górnym Slązku oznacza 
naszego chałupnika, ale ponieważ to na
zwisko robiło Niemcom trudności u wy
mowie i pisowni, przeto z siodlaka zro
bili Scdlaga jak z Kwasigrochów zrobili 
Quasigroh i t. d. Tego Biskupa o zniera- 
czonóm nazwisku przedstawia pamięć lu
dzka jako zagorzałego germanizatora, 
który gotów był całe Prusy Zachodnie 
zgermanizować, gdyby to było możebne — 
i tak my go sobie także przedstawiali
śmy. Owoż w ostatnich dniach dwóch 
korespondentów „Dziennika Poznańskiego“ 
jeden z Prus Zachodnich, a drugi „z mia
sta“, ale równie z Prus Zachodnich po
chodzący, przedstawiają postać tego Bi
skupa w odmiennóm nieco świetle, choć 
ostatecznie rzecz na jedno wychodzi.

Dowiadujemy się z tych artykułów, 
że germanizatorem w dzisiejszóm znacze
niu tego wyrazu Sedlag nie był. Dzisiej
szy prąd germanizacyjny dąży w pier
wszym rzędzie do zatracenia języka pol
skiego — wyparł go z sądu, urzędu, ze 
szkoły, stara go się wyrugować z publi
cznego życia przez ciągle popieranie ży
wiołu niemieckiego, który ten język pol
ski ma przygnieść, stłumić, tak jak chwast 
bujnie się krzewiący może przytłumić 
znajdujące się pośród niego pożyteczne 
rośliny. Dowiadujemy się, że teraz na 
Slązku poczynają w ten sposób tłumić 
polskie Kółka i Stowarzyszenia, przed
stawienia amatorskie, a nawet i księża 
mają polskie dzieci przysposabiać do pier
wszych Sakramentów świętych po nie
miecku.

Do tego Sedlag nie dążył w pierw- 
szój linii. On język polski sam znał i 
lubił — wydawał polskie książki do na
bożeństwa i polskie podręczniki do nauki 
religii św. — znał nawet dość dobrze li
teraturę polską, a mianowicie kościelną. 
Języka tedy nie tępił, ale w inny sposób 
szkodził narodowości naszój, a przez nią

i religii św. Biskup Sedlag nie czuł w 
w sobie księcia Kościoła katolickiego — 
ou się czuł raczój urzędnikiem pruskim 
i dla tego dążył do tego, aby w ludzie 
polskim (zostawiając mu język) zatracić 
dawne wspomuienia i tradycye, aby do
prowadzić do tego, iżby ten lud polski 
czuł się Prusakiem, tak jak ou Biskup 
czuł się Prusakiem i uważał się za urzę
dnika pruskiego.

Urzędowuie nazywano wówczas Pola
ków tak, jak dziś: Preussen polnischer 
Zunge, Prusacy mówiący po polska — 
Biskup 8edlag dążył do tego, aby ta na
zwa stała się rzeczywistością. Dzisiaj 
już nawet (jak się zdaje) ani tego by 
nam zostawić nie chciano, bo i sam ję
zyk ma zaginąć, ma zniknąć tak, aby po 
uim śladu nie pozostało.

Duchowieństwa katolickiego był w 
dyecezyi chełmińskiój brak wielki. Było 
wprawdzie gimuazyum w Chojnicach i 
drugie założone w roku 1836 w Cheł
mnie — ale ponieważ nie było semiua- 
ryum duchownego w dyecezyi a studyum 
teologii po dalekich uniwersytetach w 
onych czasach truduój komuuikacyi było 
za drogie i za kosztowne, przeto brak 
ten coraz bardziój czuć się dawał.

Co robi Biskup Sedlag ? Zamiast 
sprowadzić księży z dyecezyi polskich, 
sprowadza ich (jak się późniój sam tłó- 
macząc przyznaje) z ulubionego sobie 
Slązka, sprowadza Niemców nie mogą
cych się z owieczkami swero’ porozumieć 
i szerzących w ten sposób praktycznie 
germanizm w koło siebie i w kościele. 
Za niemieckimi księżmi szły ich rodziny 
także niemieckie, szli kantorzy i organi
ści także Niemcy, szli nauczyciele także 
Niemcy — i tak powoli każdy kościół 
parafialny, z którego dawniój płynęło na 
lud błogosławieństwo Boże, stawał się 
osadą germanizacyjną, punktem środko
wym, z którego niemczyzna w około sze
rzyć się zaczynała.

Ksiądz Biskup Sedlag zaprowadził w 
konsystorzu i ordynaryacie urzędowy ję
zyk niemiecki, a że jako wielbiciel biuro
kratyzmu pruskiego był zawsze za jak 
najobszerniejszą pisaniną, i o ile możności 
za pisaniem protokółów in triplo (przez 
co straszliwie dręczył starszych mianowi
cie księży) — przeto i tym środkiem ger- 
manizował swą dyecezyą.

Ksiądz Biskup Sedlag nie lubił wcale 
Polaków i polskości, a szlachtę polską w 
Prusach Zachodnich najniesłuszniój w 
świecie uważał za liberałów i rewolucyo- 
nistów. Słyszeliśmy to już dawniój, że 
gdy pewnego razu przybył do Chełmna i 
zwiedzał tamtejsze gimnazyum, w którem 
% było Polaków — przemówił do nich 
po niemiecku, a gdy wieczorem z rozkazu 
p. dyrektora urządzono dla Biskupa se
renadę — wystąpił do młodzieży w % 
polskiój z zaciekłą filipiką antypolską i 
deklamując tak przed młodzieżą, wpadł 
w taki zapał, że mowę swoją zakończył 
okrzykiem Pereat Polonia! — niech Pol
ska przepadnie.

Wywołało to naturalnie wielkie roz
goryczenie pomiędzy młodzieżą, wśród 
którój znaleźli się tacy, którzy głośno 
przeciw takiemu niezwykłemu w ustach 
Biskupa okrzykowi protestowali — a gdy 
cienie nocy pokryły świat ciemnością, w 
którój zły zamiar prędzój dojrzewa, wy
bito w pałacu biskupim wszystkie okna
— wskutek czego Biskup nazajutrz cicha
czem z Chełmna wyjechał i już do niego 
więcój nie wrócił.

Tak tedy Biskup Sedlag nie będąc 
germanizatorem ex professo z urzędu, je
dnak Prusy Zachodnie niemczył — a po
nieważ w dodatku Polaków nienawidził
— nic dziwnego, że sam nie miał po
wagi ani miłości pomiędzy dyecezyanami, 
że przeciwnie był wśród nich nielubiany, 
a pamięć zostawił po sobie jak naj
gorszą.

I do czego doprowadziła ta sedlago- 
wska praktyka? Oto że za jego czasów 
duch wiary i przywiązania do Kościoła 
słabnąć zaczął — i że trzeba było potóm 
dużo pracować pomiędzy ludem, aby na
prawić to złe, które wówczas wtargnęło.

Duchowieństwo polskie pełne goryczy 
w sercu, pozostało wiernóm Bogu i Ko
ściołowi, choć z krwawiącóm się sercem 
patrzyło na to, co się działo — jak Bi
skup Sedlag ze swych antypolskich uprze
dzeń wydalił kilkunastu kleryków Pola
ków ze seminaryum dla błahych powodów.

Za to niemieckie duchowieństwo przez 
Biskupa forytowane, pięknie mu się wy
wdzięczyło. Rangę pierwszy podniósł w 
Prusach Zachodnich chorągiew niemieeko- 
katolickiego rokoszu przeciw Kościołowi 
świętemu, a za nim poszedł drugi ksiądz



niemiecki, proboszcz chełmiński, apostata 
Post, któregośmy tu znali w Poznaniu 
jako policjanta, kontrolującego pisma 
polskie.

Natomiast pokrzywdzenie, jakiego do
znawała narodowość polska, rozbudziło 
pomiędzy ludem zamiłowanie do mowy 
ojczystśj i przyczyniło się do rozszerzenia 
prasy ludowćj w Prusach Zachodnich, 
które pod tym względem wyprzedziły inne 
dzielnice.

Prześladowanie języka polskiego samo 
w sobie, a jeszcze więeój o ile ten język 
polski jest organem porozumienia się Ko
ścioła z ludem wiernym, nie wyda nigdy 
pożądanych dla państwa owoców — lecz 
przeciwnie wyjść tylko może na korzyść 
żywiołów przewrotu, których wzrostu pań
stwo przecież nie pragnie.

Nowe wtargnięcie

¥ jFawa rodziców lo wychowania dzieci.
Jak mało rodzice dziećmi swemi roz

porządzać mogą, o tóm uczy nas każda 
rozprawa szkólna w Prusach, a cała po
lityka szkólua od r. 1872, roku nieszczę
śliwej ustawy o inspekcji szkólnój, pra
cowała w tjm kieruuku, jakkolwiek 
w pierwszym rzędzie była wymierzona 
przeciwko wpływowi Kościoła na szkołę. 
Jednym z najcharakterystyczniejszych do
wodów wszechwładzy szkólnój państwa 
są spory nad kwestyą, czy jest prawnie 
dozwoloną rzeczą, aby zobowiązanym do 
chodzenia do szkoły dzieciom poddanych 
pruskich pozwolić kształcić się za gra
nicą. O poszczególnym wypadku takim 
donoszą do „Germanii“: „Kwestya, czy 
jest prawnie dozwoloną rzeczą, aby dzieci 
poddanych pruskich wychowywały się za 
granicą, zajmowała w czwartek senat 
karny kamergerychtu. Od dłuższego 
czasu zdarza się w prowincyi nadreńskiój 
dość często, że dzieci, mianowicie mniój 
zamożnych osób, wychowują się, ze wzglę
du na taniość, w klasztorach belgijskich, 
położonych nad granicą pruską. Chociaż 
już raz w roku 1882 wydał kamergerycht 
wyrok potępiający ten zwyczaj, to je
dnakże władze państwowe nie mieszały 
się do tego, aż dopiero w zeszłym roku 
ściągnięto kary pieniężne z rodziców, 
którzy swe dzieci wysiali do klasztorów 
w Moresnet lub Alsenbergu. Rodzice, 
wnoszący o sądowe rozstrzygnięcie spra
wy, usłyszeli w sądach a w końcu w ko- 
lońskim sądzie ziemiańskim niepomyślny 
dla siebie wyrok i w zeszły czwartek 
powierzyli obronę swój sprawy przed naj
wyższym trybunałem pruskim adwokato
wi, deputowanemu do sejmu i parlamentu, 
dr. Baehemowi. Obrońca wywodził, że 
w danych przypadkach chodzi o choro
wite dzieci biedniejszych ludzi, którzy je 
do owych' klasztorów posiali ze względu 
na nizką opłatę miesięczną, bo tylko 
18 marek. Dowodził on dalój, że szkoły 
są tam prowadzone przez niemieckie na
uczycielki, po części córki pruskich urzę
dników, w duchu niemiecko - narodowym 
i podług naukowego planu pruskiego 
i same nawet władze rejencyjne, w końcu 
rejencya w Akwizgranie w roku 1887 
uznały ten rodzaj uczęszczania do szkoły 
za prawny. Sąd zawyrokował w tej 
sprawie ostatecznie, że bez pozwolenia 
władz inspekcyjnych nie wolno dziecka 
obowiązanego uczęszczać do szkoły wy
chowywać za granicą, ponieważ, jak się

samo rozumie, władza ta tylko w kraju 
może wykonywać swe prawo nadzoru “

Przez ten wyrok zdał kamergerycht 
tę kwestyą na laskę lub niełaskę „wła
dzy inspekcyjnój“, a zatóm pruskiój wła
dzy szkólnój, która atoli przez ściganie 
karami wydala wyrok na wychowanie 
dzieci w klasztorach za granicą. Chodzi 
tutaj o zasadniczą kwestyą prawa ro
dzicielskiego do wychowania dzieci, o 
kwestyą, czy rodzicom w sprawie kształ
cenia dzieci wolno także mieć swoje 
zdanie. Rozstrzygnięcie powyższe ka- 
mergerychtu ogranicza to prawo w spo
sób nieznośny dla rodziców i potrzeba 
będzie wytężenia wszystkich sił, aby 
zrzucić z siebie najgorsze z jarzm. Nic 
tak nio narnsza swobody w najdrażli
wszych punktach, jak usunięcie rodzi
cielskiego prawa do wychowania dzieci 
przez wychowanie państwowe z łaski 
nowoczesnój biurokracyi. Kościołowi już 
prawa wszystkie odebrano, tylko jako 
państwowemu urzędnikowi i z polecenia 
państwa wolno nauczycielowi religii głosić 
dzieciom w szkole prawdy zbawienia. 
Nie długo potrwa a z praw rodziców nie 
pozostauie nic i państwo wyłącznie i je
dynie będzie ćwiczyło w szkole dzieci jak 
przy wojsku! Czy w sferach intereso
wanych nie spostrzegają tego, że ich 
ideał w* dziedzinie nauczania jest zupełnie 
ten sam, co ideał socyalnej demokracji ?

W każdym razie spodziewać się na
leży, iż sprawa ta zostanie wytoczona 
przed forum sejmu pruskiego, który bro
nić będzie praw, jakie mają rodzice do 
wychowywania i kształcenia swych dzieci.

Kongres aetyniminiczy w Paryż«.
Wczoraj podaliśmy pod rubryką Fran- 

cyi treść mowy Kardynała Lavigerie przy 
uroczystości kościelnój otwarcia kongresu, 
dziś bliższe z zebrania tego podajemy 
szczegóły.

Nie ulega wątpliwości, że kongres ten 
posunie naprzód wielką sprawę cywiliza
cyjną zniesienia niewolnictwa. Wiadomo, 
że wydano odezwę do różnych stowarzy
szeń antyniewolniczych, które się utwo
rzyły we wszystkich krajach europej
skich i które pragną brać udział wraz z 
swemi rządami w wielkióm tóm przedsię
wzięciu cywilizacyi i ludzkości, ¿’jechali 
się liczni delegaci z Austryi, Belgii, Nie
miec, Hispanii, Danii, Kongo, Wielkiój 
Brytanii, Włoch, Holandyi, Portugalii, 
Rosyi, Szwecyi i Norwegii.

Program projektowany dla obrad kon
gresu jest następujący:

1) Zadecydowąó, czy możliwą jest 
rzeczą, aby każdy komitet narodowy 
antyniewolniczy zachował sobie w Afryce 
sferę terytoryalDą działania, któraby mu 
odpowiadała;

2) Zadecydować, czy komitety naro
dowe mają razem z odnośnemi rządami 
pracować nad uformowaniem korpusów 
ochotniczych, celem pokonania handlu nie
wolnikami, czy to w kraju, czy też na 
drogach karawanowych;

3) Ustanowić środki, których można 
użyć wedle zwyczajów każdego kraju, aby 
zebrać zasoby dla stowarzyszeń, mających 
wspierać ofiary niewolnictwa;

4) zamianować większością głosów 
jury, które sądzić będzie konkurs na naj
lepsze dzieło popularne na korzyść znie
sienia niewolnictwa.

kraju południowo-zachodniego. Wobec 
tego zebrano obecnie wiadomości o stanie 
kwestyi czynszowniczéj w guberniach: 
wolyńskiój, podolskiéj i kijowskiój. Jak 
się okazuje, w trzech pomienionych gu
berniach znajduje się 8 miast i 322 mia
steczek należących do właścicieli prywa
tnych, zamieszkałych przez 240,000 czyu- 
szowników. Nadto w kraju południowo- 
zachodnim znajduje się 267,000 czynszo- 
wników wiejskich, do których należy 
207,000 dzies. ziemi, to jest 3,17% ogól- 
néj przestrzeni ziemi, będącój w posiada
niu obywateli ziemskich. Przy ostate- 
czném rozwiązaniu kwestyi czynszowni- 
czéj wziętą będzie na uwagę ta okoli
czność, że jedni czynszownicy opłacają 
wciąż jedeu czynsz, podczas gdy iuni 
mniejszy lub większy, stósownie do woli 
dziedzica. Czyuszewuicy miejscy będą 
ściśle oddzieleni od wiejskich. Ziemia, 
dzierżawiona przez pierwszych, będzie 
wykupiona za pośrednictwem skarbu na 
rzecz gmin czynszowniczych miejskich, nie 
zaś pojedyńczych osobistości; przeciwnie, 
każdy z czynszowników wiejskich posią
dzie ziemię na wyłączną własność. Czyn
szowe władanie zienrą na przyszłość uie 
ma być wcale wzbraniane.

NIEMCY.
* Berlin, 25 września. Kopalnie, 

warsztaty i fabryki państwowe, mają na 
życzenie cesarza zwolna zmienić się na 
„zakłady wzorowe“ pod względem ochrony 
robotnika. W rządowych kopalniach za
prowadzono już wydziały robotnicze i we 
warsztatach państwowych skrócono czas 
trwauia pracy, a teraz zniesiouo w pań
stwowych fabrykach w.Szpaudawie także 
pracę nocną kobiet. Że przemysł pań
stwowy przoduje prywatnemu, jest rzeczą 
bardzo naturalną, Niemcy bowiem na mię
dzynarodowej konferencji stawiły wniosek, 
iż byłoby rzeczą pożądaną, aby „kobiety 
wszelkiego wieku nie pracowały ani w 
niedzielę, ani w nocy“, co komisya przy
jęła jednogłośnie dla kobiet od lat 16 do 
21 jako zasadę, a większością głosów dla 
kobiet starszych. Praca kobiet w prze
myśle metalowym przybrała, jak wiado
mo, ogromne rozmiary z powodu udosko- 
nalonój ich techuiki. W tych fabrykach 
pracowano często noc i dzień,

— List pasterski zgromadzonych nie
dawno we Fuldzie Biskupów o kwestyi 
socyalnój ma być ogłoszony w początku 
października.

— Cesarz udzielił ze swój szkatuły 
5000 marek dla złagodzenia niedoli do
tkniętych powodzią w nizinie Elby i 
przestał datek ten na ręce prezesa rejen- 
cyjnego Dietza w Merseburgu.

— Jako następcę ministra wojny Ver- 
diego wymieniają pisma niemieckie jene
rałów hr. Schlieffena, Kaltenborna, Wit- 
ticha a przedewszystkióm komenderujące
go korpusu Leszczyńskiego. Minister 
Verdy zamierza podobno po ustąpieniu 
swojóm pracować na polu nauk wojen
nych i pozostać w Berlinie. Obecnie 
pracuje on jeszcze z wielką gorliwością 
w swoim wydziale i pozostanie w nim 
aż do chwili przekazania go swemu na
stępcy.

— Nowy traktat handlowy z Turcyą 
zapewnia zwłaszcza Niemcom znaczne 
korzyści. Turcya zobowiązała się pobie
rać od sprowadzanych z Niemiec towa
rów tylko takie cło, jakie nałożono na 
towary rzeczone w wspólnie nchwalonój 
taryfie. Jedynie cło od wina, spirytuo-

Po za temi kwestyami, przedlożonemi 
urzędownie, każdy komitet narodowy bę
dzie mógł przez swych reprezentantów 
przedłożyć do rozpraw kongresu kwestye, 
które mu się będą wydawały najpożyte
czniejsze dla dzieła.

Między uchwałami, nad któremi ucze
stnicy kongresu mają się zastanawiać, 
jest jedna — dotycząca zaciągania się 
ochotników — która budzi szczególne za
jęcie i wymaga słówka wytłómaezenia.

Nie chodzi o zorganizowanie korpusu 
wyprawy w celu robienia zdobyczy i sta
czania bitew; podobuój myśli uie należy 
podsuwać ludziom mądrym i znającym 
stósunki afrykańskie. Ma to być siła 
zbrojna, przeznaczona do utrzymauia po
rządku, urządzania łowów na zbrojnych 
rabusiów i do tamowania dróg karawanom 
z niewolnikami, ma to być rodzaj żandar- 
meryi, jeżeli wyraz ten zastósować można 
do ochotników.

8tatnta społeczne żądają wyraźnie, 
aby środki przedsiębrane w Afryce, celem 
stłumienia handlu niewolnikami, miały 
charakter pokojowy. Jeżeli Towarzystwo 
jest powołane do popierania silą rezolu- 
cyi innego rzędu, uchwalonych przez usta
nowione władze, dziać się to powiuno 
z unikaniem, o. ile można, rozlewu krwi, 
z wyjątkiem w razie prawój obrony.

Ochotnicy ci tworzyliby pułki z wojsk 
krajowych, złożonych z murzynów, przy
chylnych chrześcianom. Sami tylko mu
rzyni mają dość sity opoinój przeciw nie
bezpieczeństwom klimatu afrykańskiego.

Liczne prośby o przyjęcie nad< szły 
już z Hiszpanii, Włoch, Ameryki i t. d. 
Sama tylko Belgia dostarczyła przeszło 
700 ochotników; we Francyi liczba ich 
również znaczna. Ale komisye przyjmu 
jące, które okazują się bardzo surowe 
w warunkach zdrowia, siły, inteligencyi i 
moralności, usunęły znaczną część; do
tychczas przyjęto 100 petycyi dopiero.

W przeddzień otwarcia kongresu wy
lądował w Marsylii mgr. Livinhac, wi- 
karyusz apostolski w Ugandzie, jeden 
z najgorliwszych i najinteligentniejszych 
współpracowników Arcybiskupa kartagiń- 
skiego. W pierwszych swych rozmowach 
z przedstawicielami prasy mgr. Livinhac 
dostarczył pocieszających informacji o roz
woju apostolstwa w środkowój Afryce.

„Misye katolickie, mówił on, postę
pują naprzód doskonale. Mam w koło 
siebie dziesięć tysięcy chrześcian a było
by ich więcej jeszcze, gdyby zwyczaj 
wielożeństwa nie utrzymywał jeszcze 
przywódzców w bałwochwalstwie, lecz 
nie omieszkają i oni także pójść za prą
dem bardzo wyraźnym, dążącym do na
wrócenia ; posuwamy się zwolna ku Ni
lowi, rozszerzamy się także w stronę 
Niams-Niams i Ubangi, gdzie może spot
kamy kiedyś Francyą. Wtenczas radość 
będzie podwójna, gdyż będziemy mogli 
tworzyć Francuzów, gdy tymczasem do
tąd tylko tworzymy jedynie katolików.“

Mgr. Livinhac odegra ważną rolę na 
kongresie paryzkim. Wiadomo, że temu 
mężnemu misyonarzowi zawdzięcza się na
wrócenie Mwangi, obecnego króla Ugan
dy, którego przychylna opieka tak 
bardzo ułatwiła postęp katolicyzmu.

ZIEIH1E POLSKIE.
* Dnia 13 lipca r. p. upływa termin, 

przeznaczony dla dobrowolnej ugody 
z czynszownikami obywateli ziemskich

zów, bibułek do papierosów, cukru, ka
wy, mąki, zwierząt, kart do grania, owo
ców, drzewa, węgli i innego paliwa, oraz 
od warzywa wolno Turcji podwyższyć w 
razie, jeżeliby na odnośne produkta lub 
wyroby krajowe nałożyła podatek konsum- 
cyjny, lub istniejący już podwyższyła. Clo 
opłacać się będzie w zlocie. Clo tranzy
towe zniesiono, tak samo clo od towa
rów, sprowadzanych przez członków am
basady i konsulów obustronych dla wła
snego użytku, oraz od próbek towaro
wych i przesyłek pocztowych nie dosię
gających 250 gramów wagi, jeżeli nie 
zawierają przedmiotów, na które nazna
czono eto w wysokości 150 piastrów od 
100 klgr. Natomiast przywóz i przewóz 
soli oraz tytuniu i materyałów wybu
chowych został zabronionym. Turcya 
zobowiązała się nadto nie zaprowa
dzać monopoli, z wyjątkiem na zapałki, 
karty do grania, bibułki do papierosów i 
naftę. Traktat zawarty został na lat 
21 i stanie się prawomocuym w pierwszój 
połowie roku przyszłego.

BELGIA.
♦ Bruksela, 23 wrześuia. (Opieka 

nad opuszczonemi dziećmi). W ciągu przy
szłego miesiąca zbierze się w Antwerpii 
nowy kongres międzynarodowy, który zaj
mować się będzie jedną z najważniej
szych kwestyi socyalnych, to jest kwestyą 
opieki nad opuszczonemi dziećmi. Do 
kategoryi „dzieci opuszczonych“ należą 
przedewszystkióm te dzieci, któryoh ro
dzice nie wypełniają należycie nałożonego 
na nich przez naturę i prawodawstwo 
obowiązku, dalój dzieci rodziców moral
nie upadłych, a więc niezdolnych do wy
chowywania potomstwa swego, wreszcie 
te dzieci, które nieszczęśliwy zbieg oko
liczności zapędzi! w szeregi włóczęgów i 
żebraków, a które późoiój powiększają 
liczbę zbrodniarzy i złoczyńców wszel
kiego rodzaju. Zważywszy, na jakie to 
trudności napotyka nawróceuie dorosłych 
nałogowych rzezimieszków, jeżeli w ogóle 
jest jeszcze możliwem, każdy przyznać 
musi, że koniecznie należy obmyślać 
środki zaradcze, któreby opuszczonych 
maluczkich ochroniły od nieuniknionego 
upadku moralnego, na jaki naraża ich 
zły przykład, próżniactwo i idące z nim 
w parze żebractwo, oraz bezustanna sty
czność z niesumiennymi i zepsutemi lu
dźmi. Dziecko, które ojciec zaniedbuje i 
nad którem pastwi się bez powodu w 
brutalny sposób, nie może stać się po
żytecznym członkiem społeczeństwa, a nie 
będzie nim i dziecko niepoprawnego zbro
dniarza, który niecnym przykładem pcha 
dziecko swe na bezdroża. Wychowaniem 
takich dzieci nieszczęśliwych powinno się 
koniecznie zająć społeczeństwo, w danym 
zaś razie i państwo. Jeżeli dziecko już 
popełniło przestępstwo jakie, ów pierwszy 
krok na drodze do zbrodni, natenczas 
należy moralnóm i religijnóm wychowa
niem, stopniowóm przyzwyczajaniem do 
pracy i stósowną nauką zwalczać pier
wiastek zły w pojętuój jego a zdolnój 
jeszcze do poprawy duszy.

Tego rodzaju uwagi nasuwają nam 
mnóstwo kwestyi, nad któremi od dawna 
już zastanawiają się socjologowie i rzą
dy we Francyi, Niemczech i w Anglii, 
któremi atoli w innych krajach, zwłasz
cza w Belgii, bardzo mało dotąd lub 
wcale się nie zajmowano. I tak przede
wszystkióm należy ściśle określić wy
padki, w których prawodawstwo powinno

(28) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
---------------------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y.Z‘).

Ostatnie chwile Unii.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 221.)

W dniu 12/24 stycznia początek odszczepień-
stwa dał proboszcz Białśj, kanonik Mikołaj Liwczak, 
który z kilku sąsiednimi plebanami stanął na czele 
pięćdziesięcio-tysiącznej rzeszy, która wraz z nim 
w Białej w obecności warszawskiego archireja Joan- 
nieyusza prawosławie przyjęła. W pięć tygodni po
tem siedm dekanatów lubelskich wysłało do konsy- 
storza prośby, wyrażające pragnienie „powrotu na 
łono cerkwi prawosławnej.“ W dniu 18 lutego 
i 2 marca 1875 r. zebrał się konsystorz chełmski, 
aby obradować nad temi prośbami. Pod przewodni
ctwem tedy Popiela uchwalono jednomyślnie 1) uło
żyć i podpisać akt powrotu dyecezyi unickiej chełm
skiej na łono cerkwi prawosławnej; 2) ułożyć i pod
pisać pokorną prośbę o upoważnienie carskie do wy
konania tego aktu; 3) prosić administracyą dyecezyi, 
aby tę uchwałę oznajmiła rządowi i wyjednała po
zwolenie na wysłanie deputacyi do Petersburga dla 
wręczenia cesarzowi oryginałów tych aktów, w liczbie 
dwóch archidyakonów kapituły i 7 kanoników. W dniu 
25 marca, w uroczystość Zwiastowania N. Panny 
(6 kwietnia) cesarz Aleksander II przyjął uroczyście 
w Zimowym Pałacu deputacyą, zwiastującą mu tę 
wesołą dlań i dla cerkwi prawosławnej nowinę. Na 
czele delegacji stał były administrator Marceli Po
piel, — oprócz niego do cara przemawiali Liwczak, 
jako pierwszy z nawróconych i syn Marcelego, Mi
kołaj Popiel, jako przedstawiciel świeckiej deputacyi. 
Uroczysty akt przyjęcia zbłąkanych na łono cerkwi 
panującej naznaczono na dzień 11/23 maja; przedtem 
jednak w duiu 1/13 maja „najświątobliwszy“ rządzący

Synod ogłosił dekret, oznajmiający Rosyi: że 1) po
wrót dyecezyi Chełmskiej do cerkwi został przyjęty; 
2) że dyecezya chełmska została włączona do archi- 
dyecezyi prawosławnej warszawskiej, która odtąd na
zywać się będzie Chełmsko-Warszawską; że dawną 
dyecezyą Chełmską rządzić będzie dotychczasowy jej 
administrator Popiel z tytułem Biskupa lubelskiego, 
jako wikary archireja warszawskiego. Ceremonii przy
jęcia i wyświęcenia na Biskupa Popiela dopełniono 
11/23 maja 1875. Tak się skończył ostatni akt 
tragedyi dziejowej rozpoczętej na Litwie i Białorusi 
w r. 1839.

Russka myśl zrobiła wielki krok naprzód na 
ziemi polskiej, na tej ziemi, gdzie na 306 lat przed
tem dwa narody Litwa z Polską zawarły ostatecznie 
związek dozgonny w Lublinie.

Popiel, jak widzieliśmy został Biskupem, ale 
nie chełmskim, i nie na długo, gdyż w półtora roku 
przeniesiono go na wikarego do Odessy a po kilku 
latach w głębi carstwa dano mu eparchią. — Jeśli 
to nagroda, to pewno ani pożądana ani spodziewana, 
równa się bowiem wygnaniu.

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
Wytęp ich Panie, bo ręka człowieka 
Na zemstę tak wielką za miękka,
I od nieb jakoby od trądu ucieka 
I skalać dotknięciem się lęka,
A nikt ich nie karze, nikt Panie, prócz śliny 
Wyplutej na czoła tym... szakalom.

Dodaj nam siły Panie, bo w ciężkićj tej walce 
Złoczyńcy przewagą się szczycą,
Nad nimi przewaga, potęga i chwalcę, 
Wzlatują, jak sępy nad lwicą,
A wiernym w ślad idzie nędza i strapienie, 
1 śmierć w barłogu łazarza.
(„Skargi Jeremiego“ — K. Ujejskiego, str.

21. Wyd. lipskie 1862.)
Sprawa, którą sądowi twemu, łaskawy Czytel

niku, przedkładam, jest tak straszną, w męczeńskich 
dziejach Polski porozbiorowyeh w ogóle, a tyle sercu 
polskiemu drogiej Warszawy w szczególe, tak wyjąt
kową, a nawet śmiało rzec mogę, jedyną w grani
cach monarchii rossyjskiej, że bez względu na zemstę 
potężnych złoczyńców i ich wielkich obrońców, jaka 
mnie dotknęła i jeszcze dosięgnąć może, wsparty na 
aktach sądowych i sprawozdaniach ściśle urzędowych, 
instytucyi, na urągowisko niedoli naszej, urzędownie 
nazwanej Radą Miejską Dobroczynności Publicznej 
w Warszawie, nie mogąc doczekać się sądu choćby

nad samym sobą, aby drogą prawa, pomstę sprawie
dliwości monarszej na winnych zbrodni wywołać, po
stanowiłem ją ujawnić przed trybunałem świata chrze- 
ściańskiego.

Czyniąc to, choć jestem Polakiem i katolikiem, 
nie powoduję się żadną namiętnością lub nienawiścią 
polityczną, ani osobistą ku komukolwiek z ludzi tak 
losem naszym z woli Bożej rozrządzającym, jak i ku 
dygnitarzom rossyjskim do sprawy niniejszej wcho
dzącym.

Powoduje mną jedynie miłość ku tym nędza
rzom bezdomnym a przeważnie bez własnej winy 
z dobrobytu względnego do kostura żebraczego do
prowadzonym, którzy z głodu i nędzy wśród 25 sto
pniowych mrozów na ulicach Warszawy umierają nie 
mogąc wyżebrać dla siebie zakątka w szpitalu lub 
przytułku.

Nie miej czytelniku łaskawy żalu do mnie, — 
przedstawiam Ci nagą prawdę, — pierwsze źródło 
mej strasznej niedoli, w obee której los każdego Sy
biraka do taczki przykutego, jest przedmiotem mej 
zazdrości od łat trzech.

Sprawa ta w kilku pismach w Warszawie prze- 
zemnie podnoszona, była przedmiotem śledztwa sądo
wego. Zniewoliłem bowiem senatora Wiłujewa, prze
ciw któremu, jako sprawcy złego wyłącznie powsta
wałem, że w osobie swego zwierzchnika, gubernatora 
warszawskiego, hr., Medema, wystąpił z prośbą do 
naczelnego prokuratora Królestwa Polskiego o wyto
czenie mi procesu.

Naczelny prokurator, p. Eugeniusz Furau, po
lecił sędziemu śledzczemu do spraw szczególnej wagi 
śledztwo wdrożyć. Trwało ono od 25 listopada do 
23 czerwca 1888 — ośm miesięcy, — zająwszy sobą 
szesnastu urzędników administracyjnych, dwóch pro
kuratorów i sędziego śledczego.

Przekonano się po sprawdzeniu akt, do których 
ja dostępu nie miałem, że nie 2’/2 miliona, ale z górą 
dwa razy tyle czynią grabieże p. Wiłujewa i jego 
spólników.

Ponieważ p. Wiłujew ma wielkie zasługi, jako 
gorliwy russyfikator szkół naszych, ho do roku 1870 
był naczelnikiem dyrekcyi naukowej warszawskiej, 
ponieważ umiał zawsze pozyskać i zachować dla sie
bie łaskę i względy u namiestnika Berga, i u jego 
następców, więc zyskawszy sobie jenerała Hurkę 
i jego małżonkę, znalazł też w niej gorliwą obroni- 
cielkę w Petersburgu, — zkąd też wyszedł rozkaz

zaniechania procesu przeciwko mnie. Tym sposobem 
ocalono honor p. Wiłujewowi i pozwolono dzieła rumy 
dokonywać dalej.

Zachowanie się prokuratorów w tej sprawie 
było dla mnie korzystnem, o tyle, że prawdy nie 
skrywali, że do obrony udzielali mi akt sądowych 
śledczych, przez się zebranych, — z góry jednak 
uprzedzali, abym wielkich nadziei sobie nie robił. 
Oni bowiem, jako obrońcy władzy rossyjskiej, tak 
przezemnie w tój sprawie sponiewieranej, nie mogą 
zezwolić na to, aby jej urok miał zniknąć, a jego 
miejsce miała zająć pogarda, i to w czasie, w któ
rym rząd rosyjski i miru, uroku i poszany u ludności 
naszej najbardziej potrzebuje. — Zapewniali mnie, że 
choć wszystkie moje zarzuty w dwójnasób się po
twierdziły, że choć praca moja kilkoletnia była w za
daniu swem uczciwą, że chociaż w puhlikacyach 
moich nie kierowałem się nienawiścią rassową ku 
sprawcom tej straszliwej, nawet w dziejach Rossyi 
nieznanej ohydy i hańby, to mimo to, ponieważ spra
wcami jej są Rossyanie, ho tej garstki Polaków 
z nimi w zarządzie szpitalnym zasiadającej, w ra
chubę brać nie mbżna, jako pozbawionej głosu, — ja 
zaś jestem Polakiem, więc samo z siebie -wynika, że 
to sprawa Polaki przeciw Rossyanom.

W parę tygodni potem, organ ministra spraw 
wewnętrznych, hr. Tołstoja, „Petersb. Wiedomosti“ 
w numerach 350 i 351 z dnia 20 i 21 grudnia 1887 
róku w dwóch artykułach wstępnych, pod nagłówkiem 
„Przyczynek do sprawy polskiej'1 („K’ polskomu Wo- 
prosu“), nawymyślawszy prasie warszawskiej za to, 
że wszystkie brudy i skandale wybitniejszych w spo
łeczeństwie polskiem jednostek starannie ukrywa, na
tomiast rada wykrywa wszelkie okazy przedstawicieli 
władzy rosyjskiej, by tę sponiewierać i w nienawiść 
u ludności podać, — że to sprawa Polaka, niezado
wolonego z rossyjskiej gospodarki szpitalnej, — radzi 
sądowi rossyjskiemu w Warszawie przy rozbiorze 
owej sprawy o tem nie zapominać.

Skutek tego artykułu był ten, że Izba sądowa 
warszawska, najwyższa instaneya w Królestwie Pol
skiem, jaka mnie sądzić miała, wydała mi pozwolenie 
na wyjazd za granicę, — sprawa w cichości poszła 
do archiwum.

Niechże ją jednak sądzi a z nią i mnie trybunał 
ogółu polskiego, a przedewszystkióm najbardziej inte
resowana — Warszawa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



pozbawić rodziców prawa do wychowywa
nia dzieci własnych, a dalój, komu w ta
kim razie należy powierzyć wychowanie 
dziecka, osobom prywatnym, czy tóż spe- 
cyalnie w tym calu urządzonym zakła
dom. Niemniój ważną jest kwestya. ja- 
kiemi środkami możnaby w najskute
czniejszy sposób zwalczać włóczęgostwo 
i nałogowe żebractwo. Te i tym podobne 
pytania przyjdą pod obrady na kongresie 
antwerpskim, w którym pomiędzy innymi 
wybitnymi mężami wezmą udział tacy so- 
cyologowie i prawnicy, jak Juliusz Simon, 
Beranger i Roussel z Francyi, profesor 
Liszt z Hali, prof. Benedykt z Wiednia 
i pierwszy prokurator z Hradcu styryj
skiego, dr. Leitmeyer. Obrady kongresu 
tego będą w pierwszój linii ważue dla 
Belgii samój, ponieważ ministerstwo bel
gijskie przedłoży niebawem Izbom pro
jekt do prawa tyczącego się właśnie 
opieki nad opuszczoną młodzieżą. Ale 
i dla innych państw posiadać będą obra
dy kongresu nie małe znaczenie, zwłasz
cza dla Niemiec, gdzie mianowicie w gę
sto zaludniouych okręgach przemysłowych 
kwestya opieki nad opuszczonemi dziećmi 
stała się wręcz piekącą.

Towarzystw i Spółki.
* Dochodzi nas następujące pismo:

Inowrocław, w« wrześniu.
W niedzielę dnia 20 b. m. odbyło się walne 

półroczne zebrania Towarzystwa Przemysłowego, 
na które zebrała się niebywała jeszcze liczba 
członków. Po załatwieniu rozmaitych spraw 
dotyczących Towarzystwa, uchwalono ogłosze
nie we wszystkich polskich pismach poniższćj 
odezwy do Braci Rodaków, zamieszkałych w 
Inowrocławiu.

Odezwa brzmi jak następuje:
Do Szan. Braci Rodaków w Inowrocławiu!

Wobec siedmiu tysięcy mieszkańców Pola
ków w Inowrocławiu, zbyt mało przystępuje 
do istniejących tu Towarzystw polskich. Liczba 
bowiem członków wszystkich tutejszych To
warzystw polskich, razem wziąwszy, nie prze
nosi 120!

Natomiast objawia się od czasn do czasu 
pewien duch kosmopolityczny. Pod maską niby 
to „zawodową“ tworzą się na własną rękę 
jakieś zabawy, do których właśnie Polacy dają 
inicyatywę, a te w rezultacie mają być dla 
nich bardzo zgubnemi.

Wobec czterech istniejących tu Towarzystw 
polskich uważamy takie wyłamywanie się z so
lidarności co najmnićj za krok niestosowny. 
Wszystkim zatćm zwolennikom, a mianowicie 
iuicyatorom pokątuych kółek radzimy z serca 
wstąpić do już istniejących Towarzystw, gdzie 
znajdą wszystko, czegoby sobie życzyć mogli. 
Przy tej sposobności pozwalamy sobie zwrócić 
uwagę szanownych Rodaków, a mianowicie rze
mieślników i polecić im nasze Towarzystwo 
Przemysłowe.

Ponieważ Towarzystwo nasze składa się 
obecnie przeważnie z samych rzemieślników, 
uważamy za właściwe odtąd więcćj stan rze
mieślniczy uwzględniać. Siedząc i badając jego 
rozwój, będzie naszćm staraniem spieszyć z ra
dą i pomocą w każdój dobrćj sprawie, o ile sity 
nasze na to pozwolą.

Jesteśmy przekonani, iż za pośrednictwem 
Towarzystwa wiele na tern polu zdziałaćby 
można, gdyby tylko wprost interesowane je
dnostki społeczeństwa naszego dostatecznie zro
zumiały potrzebę łączenia się w Towarzystwa, 
Jest bowiem udowodnionym faktem, że tylko 
solidarnie złączoną gromadą możemy dzisiaj sta
wić czoło, czy to wielkiemu kapitałowi, któiy 
gniecie rzemiosła, czy tóż w obronie naszćj 
indywidualnćj odrębności. Kładziemy przycisk 
mianowicie:

a) na bogato zaopatrzoną bibliotekę, z któ
rćj członkowie bezpłatnie korzystać 
mogą;

b) na to, że na 15-letnićj rocznicy przy
jęliśmy zasadę, wspierać się wzajemnie 
przez zakupywanie, o ile się da, tylko 
u członków nawzajem.

W nowszym czasie powstała myśl utwo
rzenia stypendyum dla technicznego uzupełnie
nia praktycznie wykształconych młodych rze
mieślników, ale tylko członków Towarzystw 
lub ich dzieci.

Z należytym rozwojem i dobrą administra- 
cyą możnaby w danym razie nieraz popadłym 
w nędzę podążyć z radą lub pomocą, choćby 
w formie pożyczki ze wspólnej kasy, lub na
leżycie zaopiekować się rodziną, pozostałą w 
krytycznym stanie po zmarłym członku.

Wszystkie te projekty dałyby się z łatwo
ścią urzeczywistnić, gdyby, jak się wyżej po
wiedziało, w społeczeństwie naszćm należycie 
rozbudził się duch obowiązku łączenia się w To
warzystwa. Obyśmy raz na zawsze doszli do 
przekonania, że tylko na własne siły liczyć 
możemy i musimy.

Mamy tę niepłonną nadzieję, iż odezwa 
nasza trafi do przekonania choćby rozsądniej
szych naszych rzemi ślników i że przynajmniej 
ci podążą gromadnie do naszego Towarzystwa, 
gdzie jak najmilej przyjętymi zostaną.

Lokal posiedzeń znajduje się obecnie a pana 
Ślusarka, Kościelna ulica.

8. J. Nagórski, 
w zastępstwie sekretarza.

KjSEm, ¡¡miiCJälälllä i Zäpällffl.

Possali, piątek 26 września.
* Doniesienia urzędowe. Powiatowy in

spektor budowniczy Ziołecki w Jańsborku 
przeniesiony został do Bolesławca.

* Ks. proboszcz Czerwiński w Odolano
wie otrzymał od Króla Jłlei z okazyi 50 le
tniego jubileuszu kapłaństwa order orła czer
wonego czwartej klasy z liczbą 50.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Suszyć* odbędzie się jutro w sobotę 27go 
b. m. o godzinie 8l/s wieczorem w czytelni To
warzystwa przy ulicy Sierocćj nr. 4, parter. 
Na porządkn obrad: Odczyt członka p. Fr. S. 
Krysiaka „O sonacie Kreutztra Tołstoja*. 
2) Sprawy Towarzystwa, a zwłaszcza sprawa 
„Kieszonkowego Spiewniczka“. Liczny udział 
członków pożądany.

F r. K r y s i a k, sekretarz
* Na cel wydawnictwa Śpiewnika odbę

dzie s;ę staraniem Koła Śpiewackiego Pol
skiego w niedzielę dnia 28 b. m. na sali 
Lamberta (Piekary) przedstawienie sceniczne 
połąezoue z koncertem wokalno instrumental
nym. Odegrane będzie: „Biedny rybak“, ko- 
inedya ze śpiewami w jednym akcie z franca- 
zkiego p. Colorob, przełożył Kasyanowicz. Po
przedzi: 1) Uwertura z opery „Halka*, Mo
niuszko. 2) Z łąk i pól, Niewiadomski. 3) 
Polonez z „Halki“, Moniuszko. 4) Tańce gó
ralskie z op. „Halka“, Moniuszko. 6) Kra
kowiaki (z Pieśni o Ziemi naszćj), B. Dem
biński. 6) Nokturn», Studziński. 7) Krako
wiak (Jeden Bóg na niebie), Niedzielski. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem. Ceny miejsc: 
Krzesła numerowane po 1 marce. Krzesła 
niennmerowane po 75 f n. Miejsca dla stoją
cych i chórek po 50 fen. Zarząd.

* W tutejszym lazarecie miej-kiin zawa- 
knje z dniem 1 grnduia r. b. posada asy
stenta na stacyi chorób wewnętrznych. Pen- 
sya wynosi 1000 marek obok wolnego po
mieszkania, opalu i światła. Podanie wnieść 
należy do magistratu.

* Od ks proboszcza Czerwińskiego od
bieramy następujące doniesienie: „Na pogo 
rzelców w Wilatowie zebrano na odpuście 
św. Mateusza w Gębicach 109 m. 50 fen. 
Wszystkim łaskawym ofiarodawcom serdeczne 
dzięki i szczere „Bóg zapłać!“

* Gniezno, 25 września. (J. R.) W pier
wszym artykule o kościele świętego Krzyża 
w Gnieźnie, wspomnieliście o kamiennym mo
stku na strudze Srawie, a dodawszy jćj nie 
bardzo pochlebny epitheton ornans, wyrazili
ście żal swój z tego powodu, że prześwietny 
magistrat o uićj zupełnie zapominać się zdaje. 
Owoż mogę Wam donifść niniejszćm, że ku 
wielkiej pociesze wszystkich właścicieli dobrych 
nosów, rzecz przybiera inną postać.

Struga Srawa bierze swój początek pod 
wsią Szczytnikami królewskiemi i prżebiegłszy 
w postaci większego rowu nie wielką prze
strzeń, oddaje hołd miastu Gnieznu, którego 
wschodnio-pólnocną część przepływa, kończy 
swój krótki bieg po za seminaryum dneho- 
wnem, wpadając do jeziora Bielidła. — Tę 
notatkę kładzie się tutaj kn zbogaceuiu wia
domości hydrograficznych naszćj Wielkopolski, 
zwłaszcza, że w jeigrafiach naszych nie masz 
o nićj ani śladu. Niem wiem, gdzie się to 
stało, ale faktem jest, że ta struga nazbierała 
w swój podróży („ani ruody sinej, ani też 
męczeńskich“, o jakich wspomina pieśń o 
Wiśle naszćj nkochanćj), lecz za to wiele 
sprosności, które mieszkańcom Gniezna doku
czliwie dawają się we znaki. Nareszcie jednak 
sam prześwietny magistrat uznał, że dłnżćj 
nosów naszych na takie straszliwe próby wy
stawiać nie można i ogłasza światu w najno
wszym „Orędowniku powiatowym“, że wyczy
szczenie tej strugi oddane zostanie minus 
licitando najmniej żądającemu przedsiębiorcy 
i to w terminie submisyjnym, który się odbę
dzie we wtorek dnia 30 września o godzinie 
9 przed południem, w biurze magistrackiem, 
gdzie watuuki tego przedsiębiorstwa już teraz 
przejrzane być mogą.

* Mieścisko. Jar>n.<rk wyznaczony na 
30 b. m. przełożony zo tał na dzitń 8 pa
ździernika.

* Grabów. W no.-y z piątku na sobotę 
srożył się tu znaczny pożar. Około go
dziny 12 zbudzeni Z' stali mieszkańcy okizy- 
kami „gore!“ — palił się dom wdowy Bar
bary Kub'ńskićj. Następnie przeniósł się 
ogień na sąsiednie budynki Józefa Zalkosiń 
skiego, Kozłowskiego, Rybczyńskiego, Mitdziń- 
skićj, Kosmańskićj, Kędzierskićj, które wszyst
kie zgorzały. Uratowano bardzo mało.

* Kępno. We wtorek odbył się w pro- 
gimnazyum tntejszem egzamin abitnryencki 
dwóch uczniów, których uznano za uwolnio
nych do uczęszczania do prymy gimnazyalnćj.

* Czytamy w „Katoliku“: Dwóch rekto
rów, jeden z Raciborza, drngi z Brzegu, na
pisało książeczkę p. t, „Deutsche Sprach- 
schnle,“ o którćj niemieckie gazety piszą, że 
się wybornie do germanizacyi polskich dzieci 
przyczyni. Myśmy zawsze byli przekonani, 
że książki szkólue piszą się dla dobra nauki. 
Nauka zaś a germanizowanie to całkićm ró
żne rzeczy. Zobaczymy, jakie skntki z tój 
książeczki będą. „O.-Anz.“ pisze, że ksią
żeczka ta może być „środkiem pomocniczym, 
wielo obiecującym.“ Tyle już różnych śrud- 
ków wymyślano, a wszystkie nie wiele pomo
gły. Może „O. Anz.“ wymyśli jaki „uniwer
salny środek germanizująey,“ jakie pigułki. 
Warto, aby spróbował; może mu wtedy spa- 
dnie ciężar z serca, jaki mu obecnie ciąży 
t. j. żałość i markotność, że lud górnoślązki 
nie chce się zniemczyć. Ale nam się zdaje, 
że prędzej „O.-Anz.“ nie stanie, jak ludu 
polskiego na Górnym Slązkn!

* Toruń. O otwarcie granicy dla dowozu 
trzody chlewnej, bydła i owiec wniosła, jak 
wiadomo, tutejsza Izba handlowa petycyą do 
kanclerza, który ją przekazał ministrowi rol
nictwa, ten zaś odpowiedział w tych dniach 
petentom, że na dowóz nie może zezwolić ze 
względów weterynarno-policyjnych. — O ile 
wiemy, powiada z tego powodu „Thorner O. 
Ztg.“ — nie panują nigdzie w nadgrani
cznych okolicach Królestwa Polskiego choroby, 
a przemycane zwierzęta, gdy zostały na granicy

pochwycone i zabite, uznano zawsze po dokona- 
nćj rewizyi za zdrowe i można było dowolnie 
z niemi postąpić. — Widocznie więc inne 
przyczyny odgrywają przy zamknięciu gra
nicy rolę.

* Berlin. Na gwiazdkę dla dziatwy nczą- 
'ćj się Elementarza, urządza Towarzystwo Oby
wateli dla swćj dziatwy koncert, który się od
będzie w niedzielę 28 b. m. Początek o go
dzinie 5 po południa. Wstęp dla doroJych 
20 fen., dla dzieci 10 fen., za co odbiorą ba
lon dla zabawy. Ogród nasz znajduje się po
między Tylżycką i Petersburską ulicą, obok 
fabryki machin Ekerta. Jnż zdała bramy 
frankfnrckićj na lewo widzi się tamże ogródek, 
ozdobiony chorągwiami. Na koncert ten za
prasza wszelkie Towarzystwa i wszelkich ro
daków

Zarząd Towarzystwa Obywateli Polskich
w Berlinie.

* Fałszywe 20-marków maja obecnie w 
znacsnćj liczbie kursować w Berlinie, Fal
syfikaty są lżejsze, a przy ich dotknięciu w 
palcach czuje się tlnstość. Podobno robione są 
w Czechach, zkąd je do Prus przemycono.

* Zabójstwo. W nocy na 18 b. m. za
mordowano w pobliża Aleksandrowa starszego 
wachmistrz.a rosyjskiego Szymona Melchiora; 
jako podejrzanych o to morderstwo ścigają 
obecnie trzech urzędników rosyjskich Łapczy- 
na, Gercha i Łnkszewa, którzy mieli w mun
durach swych przejść do Prus.

* Warszawa. (Sprawa zabójstwa Wiano- 
wskićj). Badania świadków powołanych 
w sprawie zabicia Maryi Wisnowskićj przez 
A. Barteniewa, niedawno ukończono, Wogóle 
do śledztwa powołano świadków około stu. 
Rozmaite rozbiory chemiczne, zażądane przez 
sędziego śledczego, dopełni urząd lekarski 
miasta Warszawy. Obecnie sędzia śledczy 
do spraw szezególnićj ważnych, p. Czerem- 
kow, porządkuje zebrany ptzez siebie mate- 
ryał śledczy i nznpełuia, poczćm prokurator 
przystąpi do ułożenia aktu oskarżenia. Bar- 
teniewa bronić będzie słynny adwokat z Mo
skwy, Plewako. Pretensye cywilne matki 
Wisnowskićj wnosić będzie tutejszy adwokat 
Pepłowski, Sprawa przyjdzie przed kratki 
sądu okręgowego prawdopodobnie w listo
padzie.

f W Lucernie, zmarł zeszłej soboty pier
wszy sekretarz ambasady francuzkićj w Caro- 
grodzie, ś. p. Jaroszyński. Był to jeden ze 
rzadkich dziś Polaków, który osobistą zasługą 
potrafił wyrobić sobie u obcych stanowisko. 
Przybył w eżerwett za urlopem do Paryża, a 
pewnego dnia wychodząc z domu stryjenki, 
pani Jaroszyńskiej z Wołynia, ujrzał, jak za
krwawioną wnoszono ją do bramy; koń bowiem 
doróżki, którą jechała, poniósł, woźnica spad! 
z konia, powóz się wywrócił, w skutek czego 
pani .Jaroszyńska niebezpieczne odniosła rany. 
Widok jćj w tym stanie tak silnie oddziałał 
na synowca, iż ciężko zapadł na zdrowiu, a 
udawszy się do Szwajcaryi dla knracyi, za
kończył tamże życie.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 27gu 
września Przenieś, św. Stanisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 47.

* Mielżyn, dnia 24 września 1890. Po 
ukończeniu Bierzmowania w Powidzu w nie
dzielę 21 b. m., wyjechał Nięjprzewieldbniij- 
szy ksiądz Biskup Andrzejewicz, Snfragan 
gnieźnieński, końmi dziedziczki Jaworowa 
W. Pani Jaraczew-kićj o godzinie 6 wieczo
rem do Mielżyua, konwojowany konnicą po- 
widzką aż do granicy Ruchotiuka, należącego 
do dóbr JW. lir. Franciszka Żółtowskiego. 
W poniedziałek zajmował się Nijprzewiele- 
bniej-zy ks. Biskup z kapelanem swoim ks. 
Kubiińskim i profesorem seminarynm ducho
wnego w Gnieźnie dr. św. teologii ks. Opie- 
lńskim, przygotowaniami do konsekracyi wiel
kiego ołtarza w Mielżynie. Po opieezętowa 
uiu puszki metalowej z relikwiami św. Hę 
ozenaików Hilarego i Pankracego wraz ze 
złożonym do niej dokumentem, zaniósł k-iądz 
Biskup takową w asysteucyi kapłanów do ko
ścioła, i wystawił takowe na ołtarzu w ka
plicy św. Krzyża ku publicznćj adoracyi,' a 
kapłani odmówili następnie „Ofticinm plurimo- 
rum Martyrnm“ przy dosyć licznym udziale 
wiernych tamże zgromadzonych.

We wtorek przybyli po godzinie 8 rano 
księża proboszczowie Nożownik z Witkowa, 
Dolny z Niechanowa, Janas ze Stawu, jako 
też dyakonowie Oaufiy Jaworski i Walery 
Stryjakowski z Gniezna. O godzinie 9 za
prowadziło duchowieństwo księdza Biskupa w 
procesji przy odgłosie wszystkich dzwonów 
z plebanii do kościoła, pobożnym ludem szczel
nie zapełnionego. Pomodliwszy się krótko 
przed Sanctissimum do kaplicy św. Krzyża 
przeniesionem i w tamtejszćm tabernaculum 
umieszczonćm, rozpoczął ksiądz Biskup w asy- 
stencyi przybyłego duchowieństwa wzniosły 
obrzęd konsekracyi ołtarza. Mistrz mularski 
z Mielżyua, Józef Nowakowski, któiy nową 
mensę wielkiego ołtarza, jako też wszelkie 
inne prace mularskie przy odnawianiu tutej- 
szpgo kościoła bardzo starannie i ku ogólnemu 
zadowolnienin wykonał, przysposobił piasek, 
cement i gips do spojenia płyty marmurowej 
z mensą murowaną. Gdy ksiądz Biskup 
wodę, wino, sól, popiół, gips, cement i piasek 
wśród odnośnych modlitw z pontyfikaln po
święcił i w ob.-zerniejszćm naczyniu zmieszał, 
przerobił Nowakowski całą tę masę w tem 
naczyniu drewnianem na silny kit, podobnie 
jak Rzymianie puzoli używają przy spajaniu 
w-zelkich głazów.

Przygotowawszy wielki ołtarz i wszelkie 
materyaly do jego konsekracyi potrzebne przez 
liczne modlitwy, benedyksye i pokropienie hy
zopem, udał się Biskup z duchowieństwem w 
proeesyi do kaplicy świętego Krzyża, gdzie 
relikwie świętych męczenników Hilarego i Pan
kracego [z pobocznego ołtarza św. Barbary

złożył na tak nazwanćm feretron, a dwaj 
kapłani zanieśli je wśród licznego pochodn 
braci z światłem do wielkiego ołtarza, gdzie 
znown Biskup zdjął je z podnszką zdobną 
z feretrum i położył na odkrytej mensie. Na
stępnie namaścił świętym Olejem cztery naro
żniki tak zw. sepnlchrum, czyli grobu, otworu 
w samym środkn mensy wyżłobionego, do któ
rego wstawił pnszkę z relikwiami świętych i 
zamknął ten otwór namaszczoną również Ole
jem świętym przykrywką. Odtąd namaszczał 
powierzchnię m°nsy czyli ołtarza całego na 
czterech narożnikach i w środku kilkakrotnie 
św. Olejami, jako też spodnią czyli wewnętrzną 
stronę tnarmurowćj płyty; a po ukończenia 
tych namaszczeń rozlał mularz Nowakowski 
wszystką tę masę przez Bisknpa poświęconą 
i w naczynia drewnianem należycie urobioną 
po eałćj powierzchni mensy, i teraz dopićro 
włożyli kapłani z pomocnikami p. Nowako
wskiego marmurową płytę na ołtarz murowany, 
tak iż całą powierzchnią ołtarza przykrywała 
i jak najściślej za pośrednictwem tego kita 
z samym ołtarzem spojoną została. Z tego tóż 
to powoda nazywa się taki ołtarz konsekro
wany „altare fixumu, to jest ołtarz stały, 
podczas kiedy każdy inny ołtarz nazywa się 
„altare portatile**, to jest ołtarz przenośny. 
W takim oharzn przenośnym znajdują się re
likwie świętych w oddzielnym kamieniu mniej
szej objętości, który Biskup także z podobne- 
mi ceremoniami poświęca. Atoli ten kamień 
z relikwiami świętych można z jednego ołta
rza na drugi przenosić. Misyonarze wśród 
pogan zwykle na takich przenośnych ołtarzach 
odprawiają Przenajświętszą ofiarę niekrwawą, 

I’o ścisłćm spojenia marmurowćj płyty z 
mensą ołtarza i zupełnćm zabezpieczenia 
świętych relikwii w sepnlchrum czyli w gro
bie złożonych, namaszcza Biskup wierzchnią 
stronę płyty marmnrowćj w pięciu miejscach : 
na każdym narożniku i w samym środka. 
W płycie marmnrowćj znajdują się na tych 
pięciu miejscach wyryte przez kamieniarza 
znamiona krzyża św. Te to właśnie krzyże 
wyżłobione namaszcza Biskup św. Olejami, 
wymawiając przytćm odnośne słowa i modli
twy z pontyfikaln. Podobnież namaszcza z 
przodu w samym środkn ołtarza to miejsce, 
które mnićj więcćj odpowiada położeniu t. u. 
sepnlchrum. Wszystkie te czynności konse- 
kratora przeplatane są częstóm kadzeniem oł
tarza i miejsc namaszczonych. W końcu po
lewa obficie całą płytę marmurową świętemi 
Olejami, i już nie wielkim palcem, ale wszyst- 
kiemi palcami prawej ręki rozciera te Oleje 
święte po tćj płycie, a potem kładzie w ka
żdym krzyżu tćj płyty marmurowćj po pięć 
ziarn miry, czyli wonnego kadzidła. Na tćj 
mirze stawia krzyże woskowe z białego 
stoczku wyrobione, albo gwiazdki woskowe 
o czterech promieniach, które się w czterech 
końcach zapalają. W tym czasie zasiada Bi
skup na krześle ustawioućm w samym środku 
naprzeciwko ołtarza i czeka, dopókąd te stoczki 
z mirą zupełnie się nie wypalą. Następnie 
k.’piani drewnianemi łopatkami starannie po
piół i wosk z marmurowćj płyty na tacę ze- 
skrobują, grubemi płatami czystemi i watą 
płytę marmurową wycierają i czyszczą. Wszyst
kie narzędzia, wata, ścierki, Chleb, sól do 
czyszczenia rąk Biskupa, zgoła wszystko, co 
miało stycznośó z świętemi namaszczeniami, 
zostało spalone a popiół w sacrarium wrzu- 
coDy. Podobnież postąpiono z owym kitem, 
który mularz oskrobał i zebrał jeszcze po ze
spoleniu płyty marmurowej z mensą ołtarza.

Gdy marmurowa płyta i cała tumba czyli 
cały ołtarz od spodu aż do wierzchu należycie 
był wytarty ścierkami n ,wemi i watą czystą, 
położono na płycie marmurowćj tak zw, 
„Chrismale“ to jest czyste grube płótno, 
uibyto woskowane i oddzielnie do ołtarzy 
stałych przyrządzone, by chroniło obrusy oł
tarzowe od wilgoci i zbutwienia. Na tera 
„chrismale“ złożono trzy nowe obrusy ołta
rzowe, z czystego płótna lnianego, które Bi
skup poświęcił wedle przepisów pontyfikaln. 
Teraz dopiero przeniesiono Sanctissimum z ka
plicy św. Krzyża do Wielkiego Ołtarza, a Bi 
skup zasiadiszy w krześle na najwyższym sto
pniu ołtarza, przemówił z infułą na głowie i 
pastorałem w ręku do bardzo licznie zebra
nych wiernych w kościele o znaczeniu obrzę
dów eo tylko odbytych, o ważności Wielkiego 
Ołtarza w kościółku wiejskim, tak miłym i 
drogim naszym kmiotkom, którzy tu po cało
tygodniowych pracach i znojach przychodzą do 
Tego, który hh ciihym i pokornym głosem 
swoim tak miłosiernie zaprasza: „Chodźcie 
do mnie wszyscy, którzy pracujecie i ob
ciążeni jesteście, a ja was ochłodzę." 
Gorącem a serdecznćm przemówieniem swojćm 
wycisnął Najprzewielebniejszy Kousekrator nie
jedne łzę pocieszenia ludowi naszemu, przed
stawiając mu w tak żywych a zachwycających 
barwach skromny ich kościółek parafialny — 
lecz rzeczywisty przybytek Najdroższego Zba
wiciela, który na tym Oltarzn nieustannie 
ufitruje się Ojcu Nbbieskiemu za wszelkie ich 
potrzeby doczesne i wieczne, jak to im zawsze 
przypomin.-ją te pięć krzyżów na płycie mar
murowćj wyryte — te pięć Ran Przenaj
świętszych — ten Ogień miłości wiecznie go
rejący — te modły nieustające, jako wonne 
kadzidło za nami unoszące się. Dla tego też 
odbywają się te tak częste kadzenia przy tej 
konsekracyi Wielkiego Ołtarza.

Podczas mszy św. pontyfikalnćj śpiewały 
dzieci z chóru aż do podniesienia „Z pokorą 
upadamy;“ a od podniesienia: „Bogarodzica 
Dziewica,“ któremu to śpiewowi wszyscy nie
mal obecni na tej uroczystości towarzyszyli. 
W plebanii przedstawili się po sumie Najprze- 
wi»l bniejszemu księdzu Biskupowi pp. Jara- 
czewska z Jaworowa i Hulewicz z Go- 
izykowa.

Po obiedzie wyjechał ksiądz Biskup 
końmi pana Stanisława Malczewskiego, dzie
dzica Odrowąża z powrotem do Gniezna.

ftaloBDici iiteraeße l snyitycme.

* Podręcznik statyntyesno-adre- 
sowy większśj własności polskiij w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem i w Pru
sach Zachodnich, z dodatkiem zawie
rającym spis Duchowieństwa katoli
ckiego w obu dzielnicach zebra! i wydał 
Józef Ziółkowski. Pod tym ty
tułem opuściła w tych dniach prasę książka, 
która ze wszech miar zasiągu je na polecenie: 
potrzeba tego rodzaju wydawnictwa dawno 
jnż bowiem zwłaszcza w kołach kupców i 
przemysłowców naszych dawała się ucznć. 
— Podręcznik pana Ziółkowskiego za
wiera dokładny spis wszystkich pozostają
cych w rękach polskich majątków w obu 
dzielnicach, równocześnie ich obszar, dochód 
czysty gruntowy, nazwiska właścicieli, dzier
żawców resp. rządzców, stacye pocztowe, tele
graficzne i kolejowe, wreszcie zakłady przemy
słowe i inne szczegóły, tyczące się zwłaszcza 
hodowanego po poszczególnych dominiach bydła, 
koni, owiec itd. W końcu zawiera podrę
cznik alf-betyczny spis większych właścicieli 
ziemskich, i nazw wsi, również w alfabetycznym 
porządkn, oraz dokładny spis Duchowieństwa 
katolickiego w obu prowincyaih, podając za
razem dokładne ich adresy. W obec drogości 
podobnych a mniej dokładnych wydawnictw 
niemieckich, jest cena podręcznika tego (pięć 
marek) wcale nie wysoką.

Kaden lano do liedakcyi Kury er a: 
* Edward Bellamy. W Wieku XXI.

Spolszczył K. O. R Kraków. Nakładem i 
drukiem Wł. L. Anczyca i Spółki. 1890.

myfcyll do
Poznań, 25 września.

BAZAR. Stablewski z Jaraczewa, pani Cheł- 
mieka z Bzewa, lir. Grudziński z Brdowa, 
hr. Tyszkiewicz z Posadowa, Lasocki z 
Lechlina, Dobrzycki z Chłapowa, Krat ze 
Słupcy, Mtthlfeld z Balies, 8nchorzewski 
z Królestwa Polskiego, hr. Mycielski z Ga
lowa, dr. Gutowski ze Słnpcy, pani Ły- 
skowska z Plawinka.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Dobrzycy, hr. Baudessin 
z Obornik, Odechowski z żoną z Króle
stwa Polskiego, Kolek z Brnnświku, Hul- 
seberg ze Stuttgartu, Lewanowicz z Kra
kowa, Kuncer ze Śremu.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ks. dr. Giebnrowski z Odolanowa, pani 
Rychltwska z Roska, Cunow z żoną ze 
Skoków, Tomaszewski z Grodziska, Walter 
z Lnbosza, Jaehnke z Konina.

8tostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńka ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w polndnie; w nio- 
dri-Ie zćś od 12 do 5 po południu.

g cicSowy
Berll i. 26 września H90. (Kurw końcowe.;

Kura z dtia
ż<r.ea a osłab

na wrzesień-październik. . ■
na kwiecień-maj..................

ŚyU spok.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj ....

ijlśj czep słabo.
;;a wrzesi-październik . . .
na kwiecień-maj..................

Okowita stałej
eksportowa...........................
na wrzes eń . ..•••’
na wrzesień-październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grndzień .... 
spożywcza............................

Owies
na wrzesień-październik . .

Wyp -żyta .......................................
Wjp. nkewity kw. eksportowa .
... spożywcza.

Kurs z dnia
Con /i. ...........................
Cousol. 31/»®/o.......................
Poznańskie V70 lisxy zastawne , 
P»snańskie 3»/*% listy »stawi e 
Poznańskie listy rentowe . . • 
Ansiryackie banknoty . • • 
Austryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty . . . • .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast . 
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ............................
Usposobienie, spok.

25 26

190 75 190 50
192 25 192 26

173 25 173 50
164 - 163 75

65 - 64 40
59 30 68 50

42 50 42 60
42 30 42 50
42 20 42 60
39 — 39 50
37 60 —
— — _ —

141 - 141 — 
200

130 Odl1 20 00«
.000 .000

24 25
106 30 106 30

99 60 99 20
1"1 80 101 80
97 80 97 75

102 60 102 70
181 90 181 15
79 oO 79 50

258 70 253 60
102 75 102 50

76 80 73 76
— — 69 25
91 10 91 —
89 76 89 80

175 — 174 10
113 50 113 10
70 76 70 26

! Kursa konc.łSzozssln. 26 września 1890.
Kurs z dnia

Pszenloa ustęp-
na wrzesień-październik . . . 
na październik-listopad . . 
na kwiecień-maj...................

Żyto słabo.
na wrzesień-październik . . .
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj..................

Olej rzep niezm. 
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj. .....

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . •
„ na wrzesień-paźdz. eksp. 
„ na listopad-grndzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp. .

Petroleum
1 w miejsca................................

25 26

188 - 
186 50 
190 50

186 50 
185 50 
189 50

158 - 
lf6 — 
162 -

168 - 
155 60 
161 -

63 — 
68 50

63 - 
58 50

60 80 
41 - 
39 30
36 6o
37 20

60 80 
41 — 
39 80
36 70
37 30

11 60 11 60



Stan powietrza.
Dni* 26 września 1890 r. o 8 godzinie rano.

Malaghmora 
Aberdeen . , . 
Ohrystiansund . 
Kopenhaga 1 
Sitokholm , . , 
Kaparanda . . . 
Petersburg, . . 
Moskwa . . .
Kork, Queenit 
Cherbourg . . .
Helder...............
8vlt..................
Hiuuburg . *)
Swineminde . ’) 
Neufahrw asset‘) 
Kłajpeda. . . *)

770 Płd.Płd Z. 
767 Pld.Z.
764 PidZ.
786 Pid Z.
762 PidZ.
753 Pid Z.
764 IZ.
771 Z.
771 IPłnK.
771 |Z.Pld.Z.

Z.PfnZ. 
Z.Pid.Z. 
PMJ5. 
Płd.Z. 
Pld.

768
769 
769 
769 
769
768 Z.PM.Z.

4!zaohm 
lpół zachm. 
6 deszcz
3 pól zachm.
4 pół zachm. 
4 pochmurno 
1! zachm.
1 pogodnie _
1 pół zachm. 
3 zachm.
2 pochmurno
3 mgła 
2 zachm.
2 pól zachm. 
lj zachm.
2 pochmurno

Spostrzeżenia ■eteoroingic«* * Poifcanto.
w wrześnio. .

Dat*
i godzina

Baronetr Wiatr Sto*
pe\4e’n a

Temp 
w. Ceł

Urzędowe eprawozdan’e targowe
komisyi targowśj w mieściePozn 

Poznań dnia 26 września 1890
aniu

Oen* wypowiedz, okowity (gid. 60 mk. poda*.
■tonenme.) dnia 25 września : !60-ta) 61,00 mrk , 
(70-ta) 41,00 mrk.________________________________

Paryż . .
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachiom 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń 
Wrocław

773
770 
772
771 
771 
770 
770 
769

Isle d'Àix 
Nizza . . 
Tryest , .

770 [W. 
776 
769 
769

spokojnie.
Pld.Z.
PidZ.
Pin.Z.
Z.

spokojnie, 
spokojnie. 

Z.

pogodnie 
bez chmur 
deszcz 
pochmurne 
mgła 
zachm. 
pochmurne 
pól zachm.

1 zachm.
Pln.Pln.W.2|pogodnie 
W.Pln.W. 5pól zachm, 

spokojnie, ¡zachm.

11
10
10
14
14
12
13
8

13
16
16
16
12
13 
12
14 
11 
11 
13
15 
13
13
14 
12
15 
14 
13 
20

763,6 PlnPlnZ. l.lzaehm.
763,2 PlnPlnZ. 1. ¡zachm.1)

___ _ 764.1 Pin.Z. um.fpół pog.
*) Do godziny 3 po południu padał deescz.

Dnia 26 września mailmsm <n«pta -+-16,8' Cen 
. minimum ciepła 4 12.9' ,

25. Pop.»
25 Wie. 9
26 Ban. 7

+15,3 
+18,4 
+ 11.3

Przedmiot.

*) Mgła, p Mglisto. ’) Rosa. *) Rosa. R) Wczo
raj po południu deszcz. ’) Mgła. ’) Mgła.

Pogląd na stan powietrza.
Ponad wschodnią Europą obniżyło się ciśnienie, 

ponad zatoką biskajską utworzyła się barometry- 
czna zwyżka, krocząca ku Płn. Mimo wysokiego 
stanu barometru jest w Europie centralni), leżącój 
pomiędzy dwoma dziedzinami wysokiego ciśnienia, 
powietrze pomrotzne, na Płn. poczęści mgliste, na 
Płd. wielostronnie dżdżyste. Temperatura leży 
w Niemczech w przecięciu o mniój więcój 2 st. 
ponad normalną.

beepeiiratwe, nami i przemysł.
(K) r*o*», 26 września, •— (H ? r * w o * d *- 

niegtełnowe.)
Sun powietrz* pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowit*: stole.

Gen* wypowiedz.Wypowiedzi ano 
w miolscu (be* beczki) tow. onidat. 50-to 60,80 pl., 
70-to 4100, wrzesień 50-ta 60,80, 70-t* 41,00 m.( 
październik 60-to 59,10, 70-ta 39,40 m.

(Dprawoznaaie u » « 4 a o w e). 
Okowita (z beoitką) zt 100 litr. 10,000t/c

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oen* wy
powiedziana —w mlffiscu net b' <•»»■’ BO-ta 
60,80 mrk., 70-to 41,00 m., wrzesień 41,00 mrk., 
październik 60-to —, 70-t* —m.

rosa». 26 września — Ceny m*Ki. P a z e n n a 
27 60 rżana 28.60 za 100 kilogr.

Jęczni,

Owies

tir

fnajw.
(najn. 
Jnajw. 
Inafn

z* 100 ki.

TOWA R

dob «7 śred. pośl.
■i 4
_ 19 _ 18^40

—■ 18 70 1810
17 — lti 40 15;80
18 79 16 20 15! 80
— — 16 14120
— — 14 61 13 80
14 10 13 20 12 50
13 60 12 90 1210

18

16

14

13

Postanowienia 

miejskiśj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
. żółto

Żyto 
Ięczmień 
Owiee nowy 
(łroch

07

Inne artykuły, 

najniż.lwp)najw. 
-«! -f

irzec
4

Za 100 
ciężki 

n*j- I naj 
wyż. ’ niż.
M F.M IP.

20110119
2010019::
18 09 
16,7 
13 33
1800

Postanowienia 
komisyi handlowej.

kilogramów 
średni (lekki towar 

naj-1 naj- 
ź. ' niż. 

F. M F.lM P. M P

naj-| naj 
wyż. niż. |wyż. 
MF. M P.|MP

93 l
80 1

17 53 
16 20 
13 10 
1750

9!60
9 50

17(33 
16 50

1900
19 00 
16 80 
16 0-3

l8!60
18 50 
16 40

1800
18(00
1550

12 90:12 70 
16!60ll6i00

14 20 13 20 
12 5012 30 
16!OO|146O

TOWAR

piękny I średni | pośledni
1 23 60 21 60 19 10
1 23 110

21 100 18 1 60

Ceny targ. wPrubrIh
d. 26 września 1890.

TOWAR

piękny średni | pośledni

Pszenica . . 100 kiig. 19 60 18 80 18:20 — -
„ nowe . — — — — — — —

Żyto . . . • 17 10 16 70 16 30 — —

Jęczmień . . 16 80 16 80 14 60 — —
Owies . . . - • 13 50 13 — — — — —

Groch wrzący . — ““ — ■ —

. na pastę — — — — —

Kartofle ... - 3 80 8 40 — — — —
Rzep ....
Rzepik ... - - — — —

Łubin żółty. • - — — — —
, niebieski — I-

Słom* /prosto sa 100 U 3 50 3 25 3 38
(targana - — — — — — —

Siano - 4 8 60 8 75
Groch
Soctewica
Fasola ___ — __
Kartofle 4 3 20 3 60
WołowiwJkulka aa 1 U. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha 1 80 1 20 1 36
Wieprzowina 1 80 1 40 1 6o
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopo wina - 1 40 1 20 1 3o
Slor;na — 1 80 1 i»0
Marlo - S 40 1 80 2 D
Jaja sa kopy ! 90 2 80 2 85

Wrseiaw, 25 września
Zyto (za 1000 funt.)------- . wypowiedziano

-------centn. Cena wypowiedziana--------urk.. na
wrzesień 175,00 żąd., wrzesień-pażdziernik 174,00 
żąd. 1 paździemik-listopad 170,00 żąd., listopad- 
grudzień 168,00 żąd., grudzień-styczeń 168< O żąd.

Okowita za hu. a eiui. 00 . 70 iu
podatku konsum., —, wypowiedziano —litr 
npłyn. wypowiedzenie ,— ni., na wrzesień (60-to) 
61,00 żąd., (JC-to) 41,00 żąd., na wrzesień-pa- 
ździernik (60-ta) —żąd., (70-to) —żąd,

Cesia wypawledal*** ■* dzień 24 września: 
żyto 175,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 132,00 
mrk.. rzep - ,— m., olój rzeplowy 66 00

Rzep . ■ ■ 10C 
Rzepik zimowy ,

■ydgeszez, 25 września, 
fsztaica średnia 180 -186 mrk., pośle

dnia według jakości —m.
£ > t o stare —mrk.. nowe weding ja- 

zości 146 166 mrk.
Ję. imien 4j browarów —, na paszę 

126—140 mrk.
Owies nom., w miejscu według Jakości 126 

do 186 marek, pośledni —,—.
Groch wrzący 160—lflo m., na paszę 136 

do 140 mrk.
Okowita 60-to 61,60 m., 70-ta 41,50 m.

Beril«, 26 września. —(Sprawozdanie urzędowe ) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 183 
do 196 według |akośd; na mi"siąc bieżący płacono 
—,—, na wrzesleu-pazdziernik płacono 191,60 
do 190,76, na paździemik-listopad płacono 189,60 
do 189,00, na listopad-gmdzień płacono 189,26 
do 188,50, na kwiecień-maj plac. 192,76-192,26. 
Wypowiedziano 1000 ton. Oeua 191,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 164—173 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 178,76—178—173,26, 
na październik-listopad płac. 169,00—170,60—168, 
listopad-grndzień pł. 166,76 -167—165,25 — 185,75, 
na kwiecień-maj płacono 165,00—163,76 164,00.
Wypowiedziano------ ton. Dana wypowiedziana
—,— mrk.

Jęczmień w miejscu 140 —205 według ja
kości żądano.

Owies sa 1000 UL w miejscu 186—166 m, 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 141.50—140,50, pa- 
ździernik-listopad płacono 137,00—136 25, listopad- 
gmdzień płacono 137,00—136,25, na kwiecień-maj 
płacono 139,00—138,50. Wypowiedziano 700 ton. 
Cena 141,0.

Okowita obciąż. 60 mrk. poditk. konsamc. 
w nńejzcn płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo
wiedziano —litr. Oen* —. Nie.podatk. 
obciąż. 70 m. podatku koneume. w miejscu plac. 
42,7—42,5, wrzesień 42 4 — 42,2 -42.6 - 42,3, wrze- 
sień-pażdzienuk pł. 42,3—42.1—42 8 42 2, na pa
ździernik listopad płc. 38,9-39,4—39, na listopad- 
grudzień pł. 37.8—37,5, na kwiecień-maj pł. 38,1 do 
38 5—88,0. Wypowiedziano 70,000 litrów. Cena 
42.4 mrk.

Siei»«!«, 25 września.
Pszenic* cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 

180—100 płacono, na wrzesień 190,0 płacono. na 
listopad-grndzień —płacono, na kwiecień-maj 
190.5 płac, i żąd.

Żytom, zm., z* 1000 kilogr. w miejscu kra- 
pwe 160 - 168 płacono, wrzesień 170,5 płacono, 
—,— żąd.. wTzesień-pażdziemik —płac., na kwie
cień-maj 162,0 płac.

Olśj rzepiowy spok., za 100 Irilogratn. 
w miejscu bez beczki 64,5 żąd., na wrzesień 63,6 
żąd., wrzesień-pażdziernik 63,0 żądano.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret. w miej
scu het beczki 70-to 41,0 płac., 50-to 60,8 płac, 
na wrzesień 70-to 89,8 nom., na kwiecień-maj 
37,2 płac., —żąd.

namtnrg 25 września. —Okowit* spok., za 
wrzesień-pażdziernik 29% żąd., pażdziemik-listo- 
pad 28% żąd., listopad-grudz:eń 27— żąd. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 88ł/g, za 
grudzień 82*/j, za marzec 1891 77*/a. _ za maj 
768/4- Usposobienie potw. Obrót 1000 miechów.

■agdetarg , 26 września. — O n k le r ziar
nisty ezcl. worka 92% 17 80 cukier złam. ezcl. 
88% 17,00, cuk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —, 
Drugi prodnkt ezcl. 76% Rendem, 14,70. Uspo
sobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —.—. Ra- 
dnadh chlebowa —,—, mielona rafln. II » beczką 
—. miel. Melis I z beczką —. Spok. — 
Onkier surowy I. Produkt transito fr. -fattk Hara* 
bnrg za wrzesień 13,65 płacono, 13 60 żąd., pa
ździernik 12,60 płac., 12.62% żąd., grudzień 12.56 
płac., 12,62% żąd., styczeń-marzec 12,77% płc., — 
żąd. Słabo. - Obrót tygodniowy w cukrze sn- 

! rowym —,— ctr.

Dnia dzisiejszego zasnął po dułgiój i ciężkiej 
chorobie w 82-gim roku życia (478)

Ludwik Koenigk,
o czem zawiadamiają licznych przyjaciół w smu
tku pogrążeni

Zofia Koenigk z domu Sass. 
Jan Koenigk.

Swinemiinde, dnia 23 wrześuia 1890.

11 Na miesiąc październik!!

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. WŁ Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznanin, św. Marcin nr. 16._________

FORMULARZE
do uzupełniających

wyborów członków Dozoru kościelnego 
i Reprezentacył parafialnej

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
__ _ WA_ ____ __ 2 __ -w«2 w» Mw Poznaniu, św. Marcin nr

większych 
regulując
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Jedyny polski skład bławatny[731

Na sezon jesienno-zimowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye rti« na sitaie, czarne i Wams
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowlznę, płóclenka na pościel,PF" Kołdry watowane "W
Bieliznę mięzką — Krawaty — Flanele
życzenie wysełamy próby na prowineyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, uMca Poznańska. (131)

q o À o b C n z o j p o d

a
<p

Korzystne kupna i dzierżawy
w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 

flektantów. (124)

Bank Ziemski.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Ojciec Daniel
Soriir Płiarim Dón

czyli życiorys

Księdza Murzyna.
Cena za egzemplarz 10 Ten., z przesyłką 15 fen., 50 egzemplarzy 

z przesyłką 4,00 mrk., 100 egzeinpl. z przesyłką 6,50 mrk.
Do każdój książeczki dołącza się

bezpłatnie obrazelc- Księdza Murzyna
na białym papierze w wielkiój ósemce. Ktoby zaś chciał nabyć sam tylko 
obrazek płaci 5 Ten. za sztukę.

Cena za obrazek na kartonowym papierze 16 fen., 
z przesyłką 20 fen.. 50 obrazków 6 mk., 100 obrazków 10 mk.

Odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Śty Marcin nr. 16.

Część dochodu przeznaczona na wyswobodzenie z niewoli i nawróce
nie nieszczęśliwych mieszkańców skwarnój Afryki,

W
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vls-a-vis Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzooy w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Figury
na Boże męki w rozmaitój wielkości w drzewie rzeźbione, 
pasye cynowe I z drzewa do 2 m. wys., chorągwie i balda
chimy, świeczniki, lichtarze, lampy wieczne, dzwonki harmo
nijne, ołtarzyki do noszenia, chrzcielnice poleca po cenach 
znacznie zniżonych. Wszelkie prace kościelne, od
nowienia ołtarzy wykonują się gustownie i tanio

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO

(1019)

Iflffl, m, OLIWĘ I SMAROWIDŁO. _
Biepsemakalns pbchtj, aa koaie

polecają (.165)

Orłowski i Sp.
Poznań. Wilhetmowska ulica 21.

Opowiadania
z rosyjskiego „Prawa“

państwowo - kościelnego.
I. Wydział paszportowy.

Poznań. Czcionkami Drukarni Ku
ryera Pozn. 1890.

Nabyć można w ^Itedakcyi
Kuryera Poznańskiego po 
4 marki za egzemplarz.

WBflS

pod nieustającą 
kontrolą p. Dr. 
C. Bischoffa, 
chemika sądowe
go w Berlinie, 
wprost od Towa- 
rzystwa Expor- 
towego win wę
gierskich w Ba- 

_ den p. Wiedniem,
zalecone przezllnajsławniejszych le
karzy jako najlepszy .^Jek wzma
cniający dla chorych i dzieci. Z po
wodu taniój ceny używać go można 
codziennie jako środek wzmacnia
jący i jako wino deserowe. Po ce
nach oryginalnych sprzedaje 

S. Surma W Łabiszynie, 
stacya Hopfengarten. (396)

w Poznaniu przy ul. Wodnój 22a. (384)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„WLKAN“
I. F. J. Eomendsiński w Dreinle,

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania * 
na krótki lub dłuższy I 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

| przy ulicy Młyń
skiej nr. 1, I p«

Brodnicka.
Polecam wszelkie meble wyściełane

od najprostszych do najwykwintniejszych,
Przerabiam stare 
meble w domu i po 
za domem, dekoro
wanie pokoi, urzą
dzanie firan itćL wy
konuję rzetelnić i ta
nio. Gotowe me
ble zawsze mam na 
składzie, kanapy od 
30 marek począ
wszy. (479)

J. N. Dankowski, tapicer i dekorator,
Poznań, ulica Podgórna nr. 5.

»wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. nader umiarkowana-

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERYJNY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2
poleecają po cenach najniższych (88°)
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazdą,,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.

Organista
żonaty, z chluhnemi świadectwa)»1 
i rekomendacjami, poszukuje od I-C1 
stycznia 1891 inné) posady. — 
skawe oferty do Eksped.tcyi * 
ryera Pozn. pod lit. N. N. 44:.

Sok malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński. 

IaTsl -W37^XSL,-W3rl!
Garnitury stołowe z hiałój i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do myci», Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Chrlstolla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lamp

B. Szulczewsltieg-o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego)

“C3 (A
3 3 N 
rt) Û)
O. CD r+

= o
-ÇD g Nf
ł Q__O *
o <—i —5 7

Obi— co 1 
—- -* I
eT 3 o° 
-a -F I
d=. 3 <1 ^5 °»

ZvCiejsc©

dla uczni®
wakuje (^ ^

w

©soTosl

pozbawiona wszelkiego utrzyn»nia

poleca się do rozmaitych nstu„-

Szylderowicz, wdowa,
w Poznaniu, ulica Mokra

Za Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładłem j czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego, \
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